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KTOŚ NAWOŁUJE KRAJ DO NIEROZUMNEJ AKCJI
Nadchodzą z Polski wiado

mości o pojawiających się. w 
kraju ulotkach „Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia“. Wia
domości te są w' najwyższym 
stopniu niepokojące i wyma
gają wielkiego spokoju i opa
nowania społeczeństwa w 
kraju i wielKiej odporności 
tego społeczeństwa zarówno 
na prowokacje wroga jak na 
namowy przyjaciół. Zaczyna 
się bowiem — być może — to, 
czego obawialiśmy się od 
dawna: obce wołania, zmie-

Polaków otwarcie do rozpo
wszechniania wśród żołnierzy 
rosyjskich druków, nawołu
jących ich do buntu wojsko
wego, a między wierszami 
mówiące nawet bardzo wy
raźnie o rewolucji w Polsce. 
Mówią one wprawdzie o re
wolucji w Rosji dopiero w 
razie wybuchu wojny, mówią 
wprawdzie i to, co jest istot
nie prawdą, mianowicie, że 
narody Rosji nienawidzą sy
stemu komunistycznego, — 
ale i tak pojawienie się tego

PIERWSZA PODWODNA KAMERA TELEWIZYJNA 
B ry ty jsk i okręt w ojenny przystosow any do głębokiego nurkow ania  HMS 
„R ecla im “ je s t pierwszym okrętem  na święcie k tóry  zastosow ał podwodny 
telewizję. O kręt ten  zastosow ał już podobne urządzenie zaim prowizowane 
gdy b ra ł udział w poszukiw aniu zatopionej w' ubiegłym rok’i łodzi pod 
wodnej „A ffray“ . „R eelaim “ był wówczas przez 100 dni w akcji n a  morzu.

za  k tó rą  pięciu członków jego załogi otrzym ało wysokie odznaczenia.
W sierpn iu  1948 jeden z nurków  okrętu  „R eclaim “ osiągnął w zwykłym 

ekw ipunku nurkow ym  głębokość 535 stóp, bijąc rekord światowy.
Na zdjęciu załoga „R eclaim “ opuszcza z pokładu okrętu  podwodną kam erę 
telew izyjną u wybrzeży K ornw alii w pobliżu F a lm outh . Może więc już 
w krótce posiadacze odbiorników telew izyjnych będą mogli siedząc wygodni-- 
w fotelu obserwować to, co się w tym  sam ym  czasie dzieje w głębinach

m orskich.
(Associated Press)

rzające do dysponowania pol
skimi siłami i polską krwią.

Oto w okupowanym kraju, 
trzymanym w żelaznej obrę
czy komunistycznego aparatu 
policji, wojska i administra
cji pojawiają się masowo roz
rzucane ulotki, wzywające

rodzaju wystąpień wśród spo
łeczeństwa polskiego w kraju 
należy traktować z wielką 
podejrzliwością bez względu 
na to, a nawet tym bardziej 
i im bardziej naród w niewo
li jest wyczerpany terrorem 
rządów komunistycznych.

Polacy żyjący w wolnym 
święcie widzą lepiej i wyraź
niej rzeczywisty obraz sytua
cji na świecie, niż ich bracia 
w kraju, obcięci od świata że
lazną kurtyną sowieckiej izo
lacji. Dlatego obowiązkiem 
naszym jest wołać i ostrzegać 
kraj, by nie podejmował żad
nych akcji szkodliwych, bez
użytecznych, a na pewno bar
dzo Krwawych i kosztownych. 
Wiemy wszyscy, że prowoka
cja, ożyli skłanianie kogoś do 
podejmowania akcji wyraźnie 
dla niego szkodliwych jest u- 
lubioną metodą działania, sy
stemu komunistycznego. Ko- 
muż więcej, niż komunistom 
może dziś zależeć w Polsce na 
tym, by ujawniły się w swym 
działaniu żywioły najbardziej 
patriotyczne, najaktywniej
sze i najlepsze w kraju? Za
pewne, żywioły te potrafią o- 
cenić i odróżnić prowokację 
wroga od nierozumnych na
woływań przyjaciela Ale 
choazi o to. by uczuciowo na
wet nie dać się porwać iluz
jom o możliwościach zrzuce
nia jarzma komunistycznego 
drogą jakiejkolwiek wewnę
trznej akcji rewolucyjno-po- 
wstańczej.

Wspomniana ulotka, rozrzu
cona ostatnio w Polsce stwier
dza, że niewoli komunistycz
nej nie da się zrzucić drogą 
akcji podziemnej, lecz że u- 
padek bolszewizmu może na
stąpić jedynie drogą wojny i 
równoczesnej rewolucji w Ro
sji. Wobec tego ulotka wzywa 
Polaków do kolportowania 
wśród żołnierzy sowieckich w 
Polsce załączonych do ulotki 
druków w języku rosyjskim- 
wzywających ich do buntu 
wojskowego a wydanych 
przez „Związek Narodowo- 
Robotniczy“, będący — jak 
określa ulotka — „silną orga
nizacją rewolucyjną w Rosji“.

Rzecz cała może być albo 
zwykłą prowokacją komuni
stów, którzy chcą wyłowić 
spośród Polaków jednostki, 
gotowe do podjęcia się takiej 
akcji, albo też — co byłoby 
równie niebezpieczne — spra
wa ta  może być inspiracją 
obcą, mianowicie amerykań
ską, gdyż z kół amerykań
skich niejednokrotnie już sły
szeliśmy głosy o potrzebie 
rozpoczęcia jakiejś „akcji“ 
wśród narodów za żelazną 
kurtyną. I jedna i druga z 
tych możliwości wymaga sta
nowczej i zdecydowanej po
stawy całego społeczeństwa 
polskiego.

Wiążące polecenia i dyrek
tywy krajowi może wydawać 
jedynie polskie kierownictwo 
polityczne na emigracji, gdyż

jedynie ono ma do tego tytuł 
moralny i prawny. Ameryka
nie wprawdzie zgadzają się z 
polską tezą, że w chwili obec
nej podejmowanie jaKichkol- 
wiek wystąpień przeciw o k u -  
pantom w kraju byłoby jedy
nie szkodliwe, — ale nie wy
dają się być bardzo o słusz
ności tej tezy przekonani. 
Cóżby im szkodziło — spróbo
wać? Przecież om sami nicze
go by tu nie ryzykowali. Pró
ba odbyłaby się kosztem pol-

ńia i działania Polaków w 
kraju.

Akcja, ulotkowa w Polsce 
może okazać się drobnym i 
przemijającym béz większego 
wrażenia incydentem. Może 
ona jednak i powinna być 
sygnałem ostrzegawczym dla 
narodu przed podejmowa
niem działań nierozumnych i 
samobójczych Dlatego trze
ba o niej pamiętać i trzeba 
jej się stanowczo przeciwsta
wiać. T. B.

PROCESJA BOŻEGO CIAŁA W' LONDYNIE 
G órne zdjęcie przedstaw ia fragm en t procesji przed jednym  z ołtarzy . 
Widzimy C elebransa uroezysiości 1 s. kanonika Gogolińskiego w asyście 
księży m gr Sołowieja i kanonika Turulskiego. W głębi chór pod dyrekcją 
Z. G edla. Na dolnym jd jęc iu  inny fragm en t z baldachim em  w głębi 

i dziećmi rzucającym i kw iatk i.
(Fot. W. Bi d n ą rsk i — Londyn)

NA KOSCIOL
ZŁOŻYŁEŚ JUŻ 

POLSKI W
OFIARĘ
LONDYNIE?

skich sił i polskiej krwi. Bez 
względu na jej wynik inspi
ratorzy nie ponieśliby żadnej 
szkody.

Społeczeństwo polskie w 
kraju musi zachować obojęt
ność, a społeczeństwo polskie 
na emigracji musi się prze
ciwstawiać wszelkim próbom 
Wpływania na działalność Po
laków w kraju przez czynni
ki obce, bez względu na to, 
czy pochodzą one z obozu ko
munistycznego, a więc wro
giego czy też z amerykań
skiego, a więc przyjaznego. 
Ani wroga prowokacja, ani 
przyjacielska inspiracja nie 
mogą być źródłem natchnie-

Sygnały Tygodnia
K andydat P a rti i  D em okra

tycznej sen a to r M ac M ahoń 
oświadczył, że w razie jego 
wyboru na p rezydenta Stanów 
Zjednoczonych poleci by fab ry 
kować masowo bomby wodo
rowe, gdyż jedynie to  zm usi
łoby Rosję do ustępstw .

*

Na m iejsce odwołanego am 
basadora  Z arub ina przedstaw i
cielem dyplom atycznym  Rosji 
w' Londynie został Grom yko 
co koła polityczne tłum aczą 
chęcią Rosji osiągnięcia neu 
tra lnośc i Anglii w walce po
między wschodem i zachodem .
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NA PIELGRZYMKĘ
C H O R Y C H
00 LOURDES

CZWARTA NIEDZIELA 

PO ZESŁANIU DUCHA 
ŚWIEIEGO

na wolność chwały synów Bo
żych. Bo wiemy, że całe stwo
rzenie wzdycha i aż dotych
czas rodzi wśród boleści. A 
nie tylko ono, ale i my sami, 
którzy mamy pierwiastki du
cha, i my także we wnętrzu 
naszym wzdychamy, wycze
kując przybrania za synów 
Bażych, odkupienia ciała na
szego: w Chrystusie Jezusie, 
Panu naszym.

W dalszym  ciągu zbiórki n a  piel 
grzym kę chorych do Lourdes złożone 
n a stęp u jące  ofiary :

I. Pawłowski 57-; H. Ł. zLondyna 
5/-; K. S tefankiew icz 5 /-; Zebrane 
przez M rs P ię ta  12/6; J. W. b. żołnierz 
10/-; S. R ytw iński 3/-; S. Nytko 10/- 
A. P. z Long M arston  10/-; H. M. 
W olverham pton £1.0.0; J. S tru ty ń sk a  
£1.0.0; Polacy p racu jący  przy budo
wie w Cam bridge według listy  ■ ofia 
£4.7.0; Zwią ek Lekarzy Polskich na 
w ychodźstw ie £1 0 .0 ; T-wo Pomocy 
Polakom  £1.0.0; Vic. Kap. 5/-; Fun 
dusz Społeczny Żcłnierza £3.0.0; f  
T abiś 10/-; N. N. z Londynu 10/-; L. 
i  B. P. z B risto lu  5/-; B. S tropek 10/; 
A. G ąsien ica  10/-; Dr W. K arn ick i 
£1.0.0; T. B. z Londynu £1.0.0; K 
Ludwik 10/-; T. Zaniew ski 10/-; 95
V ictoria S tr. 10/-; M ieszkańcy Cause, 
way G reen H ostelu w O ldbury £4.16.6; 
T. C. z M anchester 10/-; F. H adr /ś 
10/-; St. U rban 10/-; J. Orzechowsk 
5 /-; A. Czajka £ 1 0 .0 ; Z. P. z N otting
h a m  10/-; 5-tka bezrobotnych z Bol
to n  10/6 J. Chlebikowa 7/-; Z. G. z 
B irm ingham  10/; Z. S rodcń £1.0.0, 
R. M. z Long M arston  £1.0.0; C hałupa- 
W arszylewicz ' £1.0.0; T ełesa  Brylew- 
sk a  10/-; H an ia  i K rzysio Schem- 
gonig 10/-; Lucyna z M eltcn £1.0.0 
Z. Z. z N o ttingham  10/-; Augustyn 
G orlikow ski 10/-; Klub „Białego O rła  ‘ 
£1.0.0; Ognisko Polskie 10/-; Polskie 
Kolo K ato lick ie  w B irm ingham  £2.0.0. 
Zbiórka 8 czerwca w B irm ingham  
£11.10.0; S. R , ze Stoke N ewington 
5 /-; Koperowie i Micszowie z Leice
s te r £1.0.0; E. W igura 10/-; N. N. 
Lech Sloy»A rrochar 6/6; B. i W. Urzę- 
dowscy £1.0 0; W era z Londyn i 
£1.0.0; Koła Różańcowe w M arsw orth  
H ostel £1.17-6; G. Cyganik 10/-; T u -. 
Spo z Bedford 15/-; „N iektórzy" z 
T rum ping ton  Hostel 10/-; Zadarnow  
scy 10/-; Peudeen Cornw all 10/-.

L E K C J A  
Rzym. 8, 18-23 

Bracia. Sądzę, że utrapień 
czasu niniejszego ani porów
nać nie można z przyszłą 
chwałą, która się w nas obja
wi. Stworzenie bowiem z u- 
pragnieniem wyczekuje obja
wienia synów Bożych. Stwo
rzenie bowiem poddane było 
znikomości nie ze swej woli, 
lecz dla tego, który je zniko
mości poddał w nadziei, że i 
samo stworzenie będzie wy
zwolone z niewoli skażenia

E W A N G E L I A  
Łuk. 5, 1-11

W on czas; Gdy cisnęły się 
rzesze na Jezusa, aby słuchać 
słowa Bożego, i on stał nad 
jeziorem Genezaret. I ujrzał 
dwie łodzie, stojące przy je
ziorze, rybacy wyszli bowiem i 
płukali sieci. A wszedłszy do 
jednej łodzi, która była Szy
mona, prosił go, aby odjechał 
nieco od lądu. i  siedząc, nau
czał rzesze z lodzi. A gdy prze
stał mówić, rzekł do Szymo
na. Wyjedź na głębię i zapuść

cie sieci wasze na połów. A 
odpowiadając Szymon, rzekł 
mu. Nauczycielu, całą noc 
pracując niceśmy nie złowili, 
wszakże na słowo twoje za
rzucę sieć. A gdy to uczynili, 
zagarnęli ryb mnóstwo wiel
kie, takt że się sieć rwała. I 
suinęli na towarzyszów, co 
byli w innej łodzi, aby przy- 

i pomogli im. I przyszli i 
napełnili obie łodzie, tak że 
się prawie zanurzały. Widząc 
to Szymon Piotr, padł do Ko- 
1 n Jezusowych, mówiąc: Wy- 
nijdź ode mnie, Panie, bom 
jest człowiek grzeszny. Na ta 
ki bowiem połów ryb, jakiego 
dokonali, zdumienie ogarnęło 
jego i wszystkich, co z nim 
byli. Także i Jakuba i Jana, 
synów Zebedeuszowych, któ
rzy byli towarzyszami Szymo- 

I rzekł Jezus do Szymona; 
Nie lękaj się, odtąd już ludzi 
łowić będziesz. A wyciągną
wszy łodzie na ląd i opuściw
szy wszystko, poszli za nim.

A J W Y Ż S Z Y  P A S T E R Z

R A Z E M £  59. 5. 6

Poprzednio zebrano £100.17. 4

Razem  zebrano £160. 2.19

O fiarność naszego społeczeństwa n i  
dobry cel je s t jak  zwykle ogrom na. 
Do chwili obecnej w płynęło ponac 
£160. W im ieniu chorego inw alidy i 
innych  chorych, którzy nie mogliby 
odbyć zam ierzonej pielgrzym ki bez tej 
pomocy społecznej, sk ładam y wszyst
kim  ofiarodaw com  serdeczne „Bóg 
zap łać". Zgodnie z poprzednim  c- 
św iadczeniem  i w myśl życzenia ofia 
rudawców, z uzyskanej nadw yżki bę 
dziemy mogli dopomóc kilku dalszym  
chorym  w odbyciu pielgrzym ki, w g ra 
n icach  od 10 do 15 £  n a  jed n ą  osobę. 
Pierw szeństw o m ają  inw alidzi wojen 
ni, k tórzy nie są w s tan ie  sam i DO 
kryć kosztu udziału w pielgrzymce 
polskiej do Lourdes, k tóry  wynosi o- 
becnie £22.17.6 od osoby.

N astępne pielgrzym ki polskie w yja
dą z Londynu 11 (do 17 ( s ierpnia 
i 1-go (do 7-go) w rześnia.

Zgłoszenia inwalidów i chorych, któ 
rzy  chcieliby uzyskać pomoc z zebra
nych o fiar, kierow ać należy w raz z 
uzasadn ien iem  potrzeby pomocy, pod 
adresem : 51. E a ton  Place S.W .l, w 
Londynie.

In s ty tu t Polski Akcji K ato lick iej 
w W ielkiej B ry tan ii.

Społeczeństwem nazyw amy 
'zorganizowane zbiorowisko 
ludzi. Organizacja oznacza, że 
dane zbiorowisko nie jest 
przypadkowym zbiegowis
kiem, lecz ma ustalony cel, 
swoje ustawy i władzę. Wła
dza posiada draDinę stopni 
niższych i wyższych i jedną 
naczelną władzę.

Kościół katolicki jest społe
czeństwem religijnym. Chry
stus założył go w tym celu, 
ażeby prowadził wiernych do 
zbawienia wiecznego, czyli 
ażeby kontynuował to dzieło, 
dla którego Chrystus przy
szedł na świat. Kościół otrzy
mał od swego Boskiego' Zało
życiela prawa, które najści
ślej obowiązują każdego wy
znawcę. Posiada też Kościół 
odrębną władzę duchowną: 
biskupów, na których czele i 
na czele całego Kościoła stoi 
Biskup Rzymski, zwany Pa
pieżem lub Ojcem świętym. 
Tej władzy podlegamy my ka
tolicy, jesteśmy winni jej po
słuszeństwo.

Pierwszym Biskupem Rzym
skim czyli Papieżem był św. 
Piotr, a był nim z woli Zba
wiciela. Wszystkim Aposto
łom dał Pan Jezus władzę 
nauczania i udzielania Sa
kramentów świętych. „Idąc 
nauczajcie wszystkie narody, 
chrzcząc je w imię Ojca i 
Syna i Ducha świętego“. 
(Mat. 28, 19), dał władzę od
prawiania Mszy św.: „To 
czyńcie na moją pamiątkę“.

(I Kor. ll, 24-25). Ale jedy
nie i wyłącznie Piotrowi aał 
naczelną władzę nad całym 
Kościołem; „Tyś jest Opoka, 
a na tej opoce zbuduję Ko
ście! moj i bramy piekielne 
nie zwyciężą go. I tobie dam 
klucze królestwa niebieskie
go: a cokolwiek zwiążesz na 
ziemi, będzie związane i w 
niebiesiecń; a cokolwiek roz
wiążesz na ziemi, będzie roz
wiązane i w niebiesiecń“. 
Piotr jest fundamentem, gło
wą i gospodarzem Kościoła. 
Po zmartwychwstaniu po
twierdza Chrystus władzę 
Piotra, mianując jego tylko 
naczelnym pasterzem owczar
ni Chrystusowej. Przeczytaj
my choć pobieżnie Ewangelię, 
a przekonamy się, że Pan Je
zus stale wyróżnia św. Pio
tra, ażeby zaznaczyć jego 
naczelne stanowisko w Kole
gium Apostolskim. Piotrowi 
zmienił imię, mieszka w do
mu Piotra, uczy z jego łodzi, 
opłaca podatek za siebie i 
równocześnie za Piotra, osob
no modli się za Piotra. O 
swoim zmartwychwstaniu ka
że Chrystus uwiadomić prze
de wszystkim Piotra: „Idźcie, 
powiedzcie uczniom jego i 
Piotrowi“ (Mar. 16,7). i uka
zuje się osobno Piotrowi 
(Łuk. 24, 34).

Spisy Apostołów w Ewan
geliach wymieniają na na
czelnym miejscu Piotra, ^a 
powodem nie jest porządek 
alfabetyczny ani wiek, ani

NA DAR JUBILEUSZOWY —
Kościół Polski w Londynie

Podziękowanie
Dobry, miłości pełen Bóg 
niech Najczcigodniejszemu 
Księdzu Proboszczowi Józefo
wi Dryżałowskiemu nagrodzi 
Jego serdeczną pracę i trud 
w przygotowaniu dzieci na
szych do spowiedzi i Komu
nii św. Gorące podziękowanie 
za ten radosny, dostojny, u- 
śmiechnięty dzień składają 

, Rodzice.

Na apel Komitetu Jubileu
szowego obchodu jubileuszu 
kapłańskiego ks. prałata Sta
niszewskiego pęczęły do In 
stytutu Polskiego Akcji Kato
lickiej w Londynie napływać 
pierwsze ofiary, których listę 
zamieszczamy poniżej. Jest to 
jednak zaledwie początek. 
Zrealizowanie projektu do
kończenia ozdabiania kościo
ła polskiego na Deyonia Road, 
wykończenia witraży i prze
prowadzenia innych prac — 
wymaga ofiarności dużej, po
wszechnej i nieustannej. Ko
szty bowiem zamierzonych 
prac są bardzo znaczne, jeśli 
kościół ma przybrać wygląd 
taki, jaki organizatorzy akcji 
zbiórkowej chcą mu nadać.

.Apelujemy więc ponownie 
do wszystkich Polaków, gdzie
kolwiek są, by w miarę swych

możliwości wzięli udział w 
zbiórce ofiar na kościół Polski 
w Londynie, by ofiarny grosz 
każdego polskiego katolika 
miał swą cząstkę w całości 
zbożnego dzieła.

*
Na d a r jubileuszowy dla ks. P r a ła ,a 

Staniszewskiego na w itraże i kośció’ 
Polski złożyli:

K. Sowa 10/-; St. K opański £1 .0 0 ; 
A Bogusławski £1.0 0; K. Poznański 
£1.0 0; Ks. E. F rąckow iak £2.10.0; W 
Tom aszewski £3.0 0; St. Szyszkowski 
£1.0.0; B Podhorski 10/-; St. S troń  
ski 10/-; A. Daszewski £1.0.0; K azi
m ierz i S tan isław  Rychlewscy £1 0.0; 
Gen. J. H aller £2.0 0.

R A Z E M  £15.0.0
Dalsze o fiary  należy przesyłać pod

adresem : In s ty tu t Polski Akcji K a to 
lickiej w W ielkiej B ry tan ii, 51 Eaton 
Place, London, S.W .l.

czas powołania, ani szczegól
niejsza świętość lub nauka, 
tylKo urząd Piotra. Wiedzieli
0 tym i uznawali to Aposto
łowie. Na wszystkich zebra
niach pierwszej gminy chrze
ścijańskiej w Jerozolimie 
.przewodniczy Piotr. Tak pod
czas wyboru Macieja (Dz. 1, 
15), w czasie Zielonych świąt 
(Dz. 2, 14). Na Soborze Apo
stolskim przewodniczy Piotr
1 głosem swoim rozstrzyga 
sprawę. (Dz. 15, 7) Znamien
ne jest także, że św.-Paweł po 
swoim nawróceniu uważa za 
swój obowiązek udać się do 
Jerozolimy i przedstawić się 
Piotrowi tylko, nie innym A- 
postołom. (Gal. 1, 18-19)

Kościół z woli Bożej będzie 
istniał tak długo, jak ludz
kość na ziemi. (Mat. 28, 20). 
Tak długo też musi istnieć u- 
rząd Głowy Kościoła. Piotr 
żył w Rzymie, założył w Rzy
mie, stolicy świata, swoją bi
skupią stolicę, w Rzymie po
dyktował Marcowi Ewangelię, 
z Rzymu wysyłał swoje listy 
pasterskie (I Piotr 5, 12-14; 
II Piotr 1, 14). W Rzymie 
umarł na krzyżu. Po nim o- 
bjął władzę papieską św. Li- 
nus. Było to w czasie, gdy 
żyło jeszcze wielu Apostołow, 
a zwłaszcza św. Jan, umiło
wany uczeń Chrystusa. Jed
nak nie oni, ale Linus, na
stępca Piotra na stolicy Bi
skupa Rzymskiego, stał się 
uznanym przez wszystkich A- 
postołów zwierzchnikiem Ko
ścioła. św. Jan przeżył kilku 
Papieży (umarł około roku 
100), cieszył się wśród chrze
ścijan nadzwyczajną powa
gą, jednak “w sprawach reli
gijnych wielkiej wagi zwra
cano się o rozstrzygnięcie nie 
do niego, lecz do Biskupa 
Rzymskiego. Jest to dowo
dem, że od zarania istnienia 
Kościoła, od czasu, gdy żyła 
świeża tradycja, Biskup 
Rzymski był uważany za Gło
wę Kościoła. Tak przez długi 
szereg wieków piastował tę 
władzę, piastuje ją teraz i 
piastować będzie do skończe
nia świata.

W obliczu zagłady, która 
grozi światu, oczy ludzkości 
nawet niekatolickiej zwraca
ją się w stronę Watykanu, 
gdzie bezbronny starzec zaj
muje Stolicę Piotrową. Bo 
wiara czy przeczucie nam 
mówi, że z Watykanu, od Na-, 
miestnika Jezusowego, wyj
dzie zbawcze słowo, które od
nowi oblicze świata.

K ongres Polonii am erykańsk iej zgo
dnie z ty s iącle tn ią  trad y c ją  chrze
ścijańską  narodu  polskiego podniósł 
z uznaniem  walkę Kościoła w Polsce 
z kom unistycznym  najeźdźcą w ob«o 
nie w iary. Wezwał także do nieulega- 
n ia  pesymizmowi i zw ątp eniu : „P o l
ska przeżyła i p rze trw ała  n ie jedną  
b u r.ę , św iat n ie jednokro tn ie  znalazł 
się nad  brzegiem  przepaści, a nie ru 
nął. Tylko zwycięstwo ducha je s t zwy 
cięstwem  stałym . Ju tro  należy do tych 
którzy z w iarą  w człowieka łączą 
w iarę w B oga".

Proces k a rd y n a ła  M lndseenty wzmo
cnił jedność •re lig ijną  na  W ęgrzech 
a  ka rd y n a ła  postaw ił w oczach wszy
stk ich  jako  m ęczennika za w iarę i o j
czyznę. W ten  sposób na publicznym  
zebraniu  w K alifo rn ii p ro te s ta n t Ro 
bert Vogeler, były więzień kom uni 
stów w ęgierskich, określił sku tk i pro 
cesu, którego celem według zam iarów  
kom unistów  bylę wykazanie, że Ko
ściół je st wrogiem ludu. Nie po raz  
pierwszy w dziejach  zam iary  wrogów 
Bcga i Kościoła ob racają  się przeciw 
ko nim  sam ym , s ta ją  się przyczyną 
ug run tow an ia  w iary w Boga i wzma
cn ia ją  Kościół!

Arcybiskup Alojzy S tepinac oświad 
czyi, że s ta le  się modli, by wolne 
jeszcze narody nie popadły w niewo
lę kom unistyczną. Stw ierdził też, że 
kom unizm  je s t tym  sam ym  złem. be«, 
względu n a  to, czy podlega Moskwie 
czy m a zabarw ienie narodow e.

Pożar w Asyżu w zakrystii środko
wego kościoła bazyliki św. F ranc isz
ka szczęśliwie zosta ł um iejscow ion;’ 
dzięki energicznej akcji s traży  poża*-- 
nych, trw ał jednak  k ilka godzin; s tra 
ty  są ogrom ne, m .in. uszkodzone zo 
stały  freski z XVII wieku Cezara Ser. 
mei. p rzedstaw iające chwałę św. F rań - 
Ciszka, jako  też freski G iorgetti'ego  
p rzedstaw iające życie Najśw. Dziewi- 

,cy i dziecięctwo P an a  Jezusa.
Liczba kardynałów  zm alała  ze śmier^ 

cią .k a rd y n a ła  F au lhabera  do 46. W 
Kolegium K ardynałów  24 m iejsca są 
obecnie nieobsadzone.

Przed 150 la ty  Edm und Ignacy Rice, 
pod wpływem przykrych ' w arunków  
m oralnych i m a te ria lnych  młodzieży 
swojego m iasta , założył w W aterfo rd  
w Ir lan d ii zgrom adzenie zakonne b ra  
ci chrześc ijańsk ich  szkół Ir lan d ii, po 
św ięcając m u swoje siły, zdolności 
i bogactwa. Obecnie jego synowie du 
chowni w liczbie około 3 tysięcy pro  
w adzą ponad 400 szkól, kolegiów i za 
kładów sierocych w całym  świecie 
Jeżeli dzisiaj Kościół ka to lick i jes 
kw itnącym  w S tan ach  Zjednoczonych 
A ustra lii i w ogóle świecie anglosa 
skim , zawdzięcza to w dużej m ierz 
Irlandczykom  i zgrom adzeniu b raci 
chrześc ijańsk ich  szkół Ir lan d ii, k tó 
rzy towarzyszyli swym ziomkom w ich 
em igracji.
G eneralny  dyrek tor UNESCO zwrócił 
się do Stolicy Apostolskiej z prośba
0 wyznaczanie staliego obserw atora, 
w ykazując wagę, ja k ą  przykłada si* 
do sta łe j obecności obserw atora Sto 
licy Apostolskiej przy UNESCO. O j
ciec święty, p rzychy lając  się do prośby 
powierzył tę  m isję nuncjuszow i apo
stolskiem u we F ran c ji, arcybiskupow i 
Aniołowi Józefowi R oncalli. O bserw a
to rem  przydanym  do pomocy arcybi-j 
skupowi zosta ł ks. Anioł P edroni

Około 50 tysięcy pielgrzym ów 
g rupach  zorganizow anych przybyło w 
kw ietn iu  i m aju  do bazyliki św. F rań  
ciszka w Asyżu, nie licząc Włochów
1 pielgrzymów przybyw ających poje 
dyńczo.

Bazylika w F atim ie  o trzym ała  orga. 
ny o 5 m anuałach . 140 re je s tra ch  i 40 
10 tysiącach  piszczałek. O rgany zosta
ły zbudowane w Padwie. Najwlęks-.e 
organy w Niemczech, w ka ted rze  pa*- 
saw skiej, m a ją  także 5 m anuałów , a- 
le 206 rejestrów  i 17 tysięcy piszcza
łek.

«
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Obszerne cenniki na paczki 
do Polski i Rosji na żądanie
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— Kom uniści deportow ali pó łto ra  

m iliona Bałtów, m anowicie Litwinów 
Lotyszów i Estończyków z krajów  bal. 
tyckich  od roku 1941 za U ral i do o- 
bszarów podbiegunowych, jak  w ynika 
z in fo rm acji przywódców tych  n a ro 
dów w zachodnich  Niemczech.

— Wielkie m anew ry m orskie dzie-

W m anew rach brało udział ponad  250 
okrętów  craz  400 bombowców i my 
śliwców, w tym  część sam olotów od 
rzutow ych.

— „Powiesić S ta lin a “ — tak ie  o-

Podpisanie umów z Niem- rozbieżności są jeszcze więk- gole nieco naciągana. Naj-
cami Zachodnimi, w Bonn i sze. Ooawa przewagi Niemiec wyższy Trybunał Konstytu-
w Paryżu 26 i 27 maja b.r. we wspólnej armii europej- cyjny orzeka o konstytucyj-

WOi WÍKP” 1A/ lA/IF7iFAIIII nie jest jeszcze zawarciem u- skiej, zwłaszcza wskutek za- nosci ustaw uchwalonycn. 
uWULliUOU w* nlL¿ll.n iU  mow. Teraz, w okresie paru morskich kłopotów Francji, \vątpliwe jest co najmniej

najoliższych' miesięcy, prze- jest bądź stanowcza bądź sil- czy może orzec np. o ustawie 
Są różne miary wolności. cno:jZą one na warsztat par- na w wielu grupach poseł- jeszcze nie uchwalonej w 

W należności od tego, czego lamentów państw, które je skich. Tam będzie to szło w sprawie tworzenia siły zbrój- więciu państw  bloku a tlan tyck iego  od-
brak najbardziej odczuwamy, p0apisały, celem uzyskania każdym razie, jak po grudzie, nej. t>yiy się o s ta tn io  u wybrzeży Angin,
ograniczenie naszej swobody zatWierdzeń parlamentar- Wahania brytyjskie i iran- Podobnie istnieje pytanie, 
bez słusznej p zycz/ny uwa- nyCr! Dopiero po wymienię- cuskie będą miały pewne od- czy Rada Związkowa zachod- 
żamy za ki/ywaę. CzłowieK nju dokumentów ratytikacyj- dźwięki także w Belgii, Holán- nio-niemiecka, czyli t.zw. izba 
głęboko religijny za najwięk- nych Wejdą w życie. aii i Luxemburgu oraz we wyższa, w której zasiadają
szy brak wolności uważa od- Ta dr0ga parlamentarna Włoszech przedstawiciele poszczegól-
mawianie mu prawa do roz- nie jest całKowicie gładka. nych krajów niemieckich, nie krzyki wznosiJy tlumy SzWe
woju swej osobowości według oczywiście skoro rządy NIEMCY mogłaby podnieść zastrzeże- dów w Sztokholm ie w czasie o ib ^ y
wymagań Bożych. PoiityA, podpisały, zwykły bieg rzeczy Niemcy Zacnodnie, choć im nia kostytucyjnego. A to dla-
człowieK czynny w życiu pa- jest taki ’że parlamenty zgod- jest oparcie o Zachód przeciw tego, że tworzenie siły zbrój-
blicznym, dąży do wolności- nie lub większością rządową możliwości uderzenia Rosji U3j dotyczy praw każdego
politycznej, do równych praw zatwierdzają. Ale bywają nie- ,v. .rost i naprzód na nie naj- kraju, więc musi przejść przez 
i szans dla każdego. Prze- sp0dzianki. A w tym przypad- potrzebniejsze, utrzymają na- Radę Związkową. Lecz i to 
ciętmy człowiek współczesny ku naWet huczne zapowie- dal taki wygląd sprawy, jak- nie jest mocne.
najdotkliwiej odczuwa sztucz- dZi 0p.0rów. oy zgoda ich była wątpliwa. V* '■H----T
ne ogiaiiiczenia stojące na Nadto możliwe są w tej Rząd dra Adenauera może ROSJA \
drodze do poprawy jego losu. sprawie .przeszkody nie tylko liczyc na większość za urno- Najwięcej zależy od tego, w
Odiczuwanie jest subiekty w- wewnętrzne w państwach za- wami w Zgromadzeniu Zwiąż, jakiej mierze i z jaką dążno-' 
ne, ale wolność jesl faktem, wierających umowy. Istnieją kowym, czyli parlamencie za- ścią rzeczywistą Moskwa bę- 
oczywistym d a każdego, kto też możliwości przeszkód z cnodnio-niemieckim, ale na dzie przeciwdziałała zawarciu 
jej zażywa. boku. Ten bok to Rosja, która większość... zwykłą. umów Niemiec Zachodnich z

Komuniści lubią mówi)ć o wzięła rozpęd ‘w zwalczaniu Lecz socjaliści niemieccy, Zachodem.
którzy przy tej sposobności Jeżeli Rosja naprawdę, jak 
chcieliby obalić rząd p Ade- twierdzi w swych notach, 
nauera i ująć włauzę, twier- chce zjednoczenia Niemiec i 
dzą, że potrzebne są... dwie w tym celu dopuści w sposób 
trzecie głosów, gdyż umowy Poważny do naprawdę swo-

wolności i wyzwalaniu. Jak to umów. 
jednak wygląda w praktyce,
o tym nie trzeba chyba ni- ZACHÓD
kogo z, Polaków przekonywać. Spośród państw zachod- 
Jedną za drugą niszczą każ- nich nie nasuwają wątpliwo
dą możliwość swobodnego ży- ści Stany Zjednoczone Ame- są sprzeczne z konstytucją, 
cia, tworząc planowo zbioro- ryki. Sprawa już wpłynęła do która nie przewiduje 
wiska robotów, kierowanych Senatu. Udział St. Zjed. A. zbrojnej, 
wolą jednego, lub kilku ludzi. w popychaniu do tych umów Twierdzenie to jest słabo
Wolności politycznej itomu- był tak wydatny i tak zgodny, podparte. Konstytucja

bodnych wyborów w całych 
siły Niemczech, celem utworzenia 

rządu ogólno-niemieckiego, 
ta sprawa wysunęłaby się na
CZołO przed, Umową Samych m ich dem onstracji antysow ieckich

niści w Polsce w ogóle nie za- że nie przewiduje się trudno- wschodnio - niemiecka mówi tylko Niemiec Zachodnich z stolicy Szwecji, jak ie  nastąp iły  po

prowadzili, wolność wyboru ści. Ameryka nie ma sąsiedz- tylko, że nikt nie może być
zawodu i miejsca zamieszka- kich uprzedzeń wobec Nie- zmuszony do służby wojsko-
uia staje się coraz bardziej mieć. wej wbrew swym przekona-
iiuzoryczna, wolność religijna W Wielkiej Brytanii roz- niom. Lecz to nie tylko nie
narażona jest na stałe i sys- bieżności są większe. Już W wyłącza sił zbrojnych i służ-
tematyczne zamachy. rozprawie Izby Gmin 13 ma- by wojskowej, lecz nawet Po-

Po organiczeniach swobo- ia r-b., Przed podpisaniem, twierdza możliwość ich istnie-
dy podróżowania za okupacji Labour Party odłożyła tylko nia, bo' gdyby nie mogły ist-
niemieckiej Polacy korzystali sWe zastrzeżenia na później nieć, nie byłoby potrzebne ł / by w Polsce i w innych kra-
chętnie z możliwości stosun- czyd do rozprawy o zatwier- zastrzeżenie, że nikt nie może ianh ona.nnwa.nvnh a  w t.a-

Zachodem. strzelen iu  wodnopłatow ca szwedzkiego
Ale jest raczej tak, że Rosja . .C a ta lin a“ nad  B ałtykiem  przez^dw a 

O COŚ innego krzyczy, a czegoś sowieckie myśliwce odrzutowe
innego chce. Chciałaby ona 
zjednoczonych Niemiec pod 
swoim władaniem, ale tego 
swobodne wybory jej nie da
dzą w Niemczech, jak nie da-

Szwe-
cja  wycofała chwilowo przeloty swych 
sam olotów nad  B ałtykiem  a n a stro je  
antysow ieckie rosną  w całym  k ra l » 
p rzyb iera jąc  gwałtowne form y.

— Nową aferę  szpiegowską ujaw nio  
no w Londynie, gdzie urzędnik  b ry ty j 
skiego m in iste rstw a spraw  zagran icz
nych M artin  M arshall przekazywa»

kowo tanich wycieczek, zwła- dzen*e umów. Następnie, 13 być zmuszony wbrew przeko- kim razie woli w rzeczywisto- ta jn e  in form acje sekretarzow i am ba-
szcza nad morze, w góry i na czerwca r.b., utrzymała swe naniu. Wobec tego najwyższy 
Ziemie Odzyskane. Pierwsze zastrzeżenia we wniosku Za- Trybunał Konstytucyjny za

ŚCi Z a c h o w a n i e  p o d  s w o j ą  SA(jy rosyjskiej Kuźniecowowi. M arsha.
władzą Niemiec Wschodnich lla a re sztow ano, Kużniecow zaś prze

lata nnHi nkunarići «nwieekn rządu Krajowego Labour Par- chodnio-niemiecki, do które- niż tworzenie potężnych Nie- bywa nadal na wolności w Londynie, i a poai o pacją s lec ą ^  „„ „hwaioh c,-q c™imióni «,-p mieć zjednoczonych wcale ».„.„i,.

ŻYCIE POLITYCZNE EMIGRACJI

były w tym skromnym zakre- ty ha Zjazd doroczny. Za go odwołali się socjaliści> nie 
sie względnie swobodne. O- strzeżenia te idą zaś daleko, będzie miał podstaw do orze- 
becnie"odbiera się jjiż nawet i 110 obejmują żądanie rozmów czenia, że umowa o utworze- 
to. Jak ostatnio donosiła pra. niezwłocznych z Rosją i żą- niu siły zbrojnej jest niekon- 
sa, władze komunistyczne wy- da^  nowych wyborów w stytucyjna i że potrzebne są 
dały niezwykle surowe Prze- Niemczech Zachodnich przed dwie trzecie dla zmiany kon- 
pisy graniczne, zabraniające zawarciem umów. stytucji w tym względzie,
nie tyUo wyjazdów i kąpieli We Francji zastrzeżenia i Zresztą ta oprawa jest w o- 
morskich, ale nawet zbliżania 
się do linii wody. Ogranicze
nia te odczuje ludność bar
dziej może, niż wiele istot
niejszych. Taki bowiem brak 
wolności jest bardziej widocz- 

/ dla przeciętnego obywate
la.
. Komuniści są zupełnie cho
rzy na pankcie szpiegostwa i 
kontrrewolucji. Nie ufają 
nikomu, najmniej może na
wet własnym ludziom. Ogra
niczenia swobody poruszania 
się są nowym dowodem ich 
zupełniej niewiary w powo
dzenie własnego dzieła, prze
konywania o szczęściu w „de
mokracji ludowej“. Zakazy skich  n a  te ren ie  m iędzynarodow ym  
wyjazdu za granicę i kontak- Co już daw no nastąp iło , ale w znacz 
tu z cudzoziemcami są jed- nie szerszym  zakresie, z objęciem  
nym Z pierwszych ograniczeń, przede w szystkim  pieczy politycznej 
jakie spadają na mieszkań- n ad  zagadnieniem  wojskowym

W londyńskim  hotelu  Tow arzyst 
dla niej niedogodnych. Wa Pomocy Polakom zam ordow ana zo-

Rosja będzie zwalczała U - s ta ja h rab in a  K rystyna  Skarbek-G ran- 
zbrojenie Niemiec Zachód- Viiie, Polka, k tó ra  w czasie wojny od 
nich. ale nie zechce za to dała  w ybitne usługi polskiem u i bry- 
zgodzić się na Niemcy zjed- ty jsk iem u wywiadowi, a o s ta tn io  p ra- 
noczone, bo woli podzielone. ccw ała jako  stew ardessa  na ok rę tach  

St St bry ty jsk ich  
się

SESJA RADY POLITYCZNEJ
W dn iach  6 i 7 czerwca odbyła się 

w Londynie X I sesja  R ady Politycz
nej, n a  k tó rą  złożyło się spraw ozda 
nie polityczne przewodniczącego Wy 
działu W ykonawczego R ady, p. Zdzie 
chowskiego, omówienie spraw  życia 
polskiego na w ychodźstw ie i położe
n ia  Polaków w Niemczech oraz inne 
spraw y polityczne i o rganizacyjne.

P. Zdziechowski oświadczył, że „ Je 
żeli zabiegi w k ierunku  osiągnięcia 
jedności narodow ej nie d adzą  w kró 
tk im  czasie pom yślnego re z u lta t!  
R ada  Polityczna dzia łać  będzie nie 
tylko w zakresie  obrony interesów  pol-

i przyw rócenia u zn an ia  konsty tucy j
nem u Rządowi Polskiem u. W uchw a 
lonej następ n ie  odezwie do K ra ju  R a
da Narodow a ostrzega przed podej
m ow aniem  zbrojnej akcji przeciw o- 
kupan tow i i  dom aga się od Zachodi' 
przyw rócenia Polsce niepodległości w 
g ran icach  O dry i Nysy na zachodzie 
a lin ii t r a k ta tu  ryskiego na  wscho
dzie.

R ad a  Narodow a om aw iała n astęp  
nie spraw ę u trzym yw ania  przez człon 
ków R ady łączności z polskim i skupi
skam i em igracyjnym i i podkreśliła  w 
osobnej uchw ale obowiązek członków 
R ady Narodowej info rm ow ania  jak

P ro 
blem  ten  ustaw iony być w inien w 3 
w łaściwym dla ftiego m iejscu w ś ró 1 
głównych zadań , k tó re  po lityka poi 
ska będzie m ia ła  do rozw iązan ia“ .

(NBIi

ców krajów pod okupacją ko
munistyczną. Te barbarzyń
skie praktyki są najoczywis
tszym dowodem chorobliwej 
podejrzliwości, wynikającej z 
odarwania życia od zasad 7 p o s i e d z e n i a  r a d y  n a r o d o w e j

moralnych. Tam bowiem, B- p-
_____________________________ Na 13 posiedzeniu R ady N arodowej
g  ie Zie W /  P ? w Londynie powzięto jednom yślnie U- 
powaniu nie kierują się nor- chwslę n„ 1#ZUJ, c,  d0 prote5lu r2,
mann nioralno -  religijnymi, du „ p _  z „  iu teeo 1945 przeciw u- 
lUb CO najmniej etyką, społecz- chw ałom  ja łta ń sk im  i wzywającą wol 
ną na tej podstuwie wytwo- ‘ ne narody  a  w szczególności m ocar- 
rzoną, upilnowanie ich przez stw a zachodnie do uzn an ia  postano- 
policję staje się niezwykle wień konferencji krym skiej za n ie
trudne i pociąga nieuchron- ważne i niebyłe oraz cofnięcia uzna 
nie terror. P. J- nła agen turze  sowieckiej w W arszaw ie

WYPRZEDAŻ
M ateria! 100% NYLON z beli 36 
cali szer. piękny bieliźniany iasno- 
różowy kolor, TYLKO 6/3 za 1 j. 
Tylko 27/6 za CAŁY SPADOCHRO- 
RON biały jedw abny (japońsk i' 

16 klinowy, kliny bez sekcji, 
jed n o sta jn e  p roste . 

PIEPRZ z ia rn is ty  czarny  — 
„M alab ar“ 1 lb. TYLKO 12/9. 

ZADOWOLENIE 
lub ZWROT pieniędzy 

GWARANTOWANE.

ANGEL TRADING Go.,
8, Duncan Terrace, City Road, 

London, N .l.
Biuro czynne od 9—6 cały tydzień 

prócz św iąt.

najszerzej społeczeństw a polskiego o 
je j p racach .

W dalszym  punkcie porządku ob
ra d  w ybrano 5 członków Głównej Ko. 
m isji S karbu Narodowego n a  m iejsce 
osób, k tó rych  m an d a ty  w ygasły .' W 
skład  K om isji weszli: gen. W. Anders, 
K. Okulicz, d r Z. Nowakowski, gen. 
Z Podhorski i J. Kuncewicz.

Na zakończenie obrad odczytano za 
rządzenie P rezyden ta  R .P. o zam knię 
ciu 13 sesji R ady Narodow ej. (PAT.

PODRÓŻ Z. STYPCŁKOWSKIEGO 
DO KALIFORNII

Jedynym  mówcą polskim  (poza trze 
m a ak tu a ln y m i k an d y d atam i n a  p re
zyden ta  Stanów  Zjednoczonych H ar- 
rim anem , Russellem  i K efauverem i 
zaproszonym  w m aju  br. do eksklu
zywnego klubu „Town H a ll“ w Los 
Angeles był Zbigniew Stypułkowski. '

Szczególnie zain teresow ały  się oso- 
bą w ybitnego działaoza S tronn ic tw a 
Narodowego organ izacje  an ty k o m u n i
styczne: „F riends  of P o lan d “ , „ In s ti 
tu tę  fo r Po litical F reedom “ i „F ree 
dom G roup of the  S p ir itu a l Mobili- 
z a tio n “ , a także sfery filmowe K ali
fo rn ii, d la  k tó rych  „człowiek z au 
tentycznego procesu politycznego w 
M oskwie“ był sensacją .

W śród rozmów politycznych do n a j
pow ażniejszych należy zaliczyć kon
ferenc je  przeprow adzone z kandvda  
tam i n a  p rezyden ta  USA — republika  
n inem  W arrenem , guberna to rem  Ka- 
lifo rn i i dem okra tą  K efauverem , se
na to rem . (NBU

Do m orderstw a przyznał 
D. G. M uldowney p o rtie r 

jednego z klubów londyńsk ich  Z osta : 
on aresztow any i oskarżony o m or
derstw o.

__ W Radzie Bezpieczeństw a OZN
w niesiono n a  porządek dzienny sp ra
wę oskarżeń  kom unistycznych prze
ciwko S tanom  Zjednoczonym  o prow a
dzenie w ojny bakteriologicznej w Ko
rei. Przedstaw iciel am erykańsk i oświa
dczył, że przy tej okazji wyjdzie n a  
jaw  cała  kam pan ia  k łam stw  sowiec 
k ich  w tej sprawie.

— Z am iast konferenc ji czterech  mo
carstw  proponow anej o s ta tn io  przez 
F ran c ję  dojdzie — być może — tylko 
do kon ferenc ji am basadorów  ty ch  mo. 
carstw  dla  przedyskutow ania  w arun 
ków w olnych wyborów w całych Niem
czech.

— „L a ta jące  ta le rzyk i“ zauważono 
znowu n ad  F ran c ją . Poniew aż n ad  
kon tynen tem  am erykańsk im  stw ier 
dzono rów nież loty rozpoznawcze sa
molotów sowieckich, władze wojskowe 
am erykańsk ie  zarządziły  od 14 lipca 
s ta le  pogotowie dla w ypatryw ania  sa
molotów nieprzyjacielsk ich .

P I E P R Z
GRUBOZIARNISTY, 

CZARNY MALABAR l-m a  
z przesyłką pocztową ubezpieczoną 
X lb. _  17/6 — 2 lb. — 32/6

(z przesyłką do P o lsk i):
1 lb. 15/6 — 2 lb. — 28/6
6 lb. — Í4.5.0 — 14 lb. — «9.5.0  

B. WOLIŃSKI
32, Hamilton Ave, LEEDS 7.
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I. JULIUSZ ZEYER

Roku Pańskiego tysiąc siedemset i coś niecoś 
ponad sześćdziesiąt. Na święty Wacław — po wsze 
czasy wiernopoddańcze miasto Dubrowice, — jedne 
z najbardziej zaspanych tego sławetnego króle
stwa — przeżywało wzruszenie wcale niepowszed
niej miary. Imć pan Syndyk sposobił mianowicie, 
wielkie wieczorne przyjęcie ku czci swojego pa
trona, która to rokrocznie obchodzona feta sta
nowiła ważny wypadek w miejscowych kronikach, 
usuwany w cień jedynie .przez wtóry, jeszcze waż-; 
niejszy: przybycie na dubrowicki zamek księżnej 
pani Antoniny Eleonory Lodenic.

W dzień soienizacyj imć pana Syndyka i na 
balu u księżnej goszczącej zazwyczaj łaskawie nie 
tylko najwyższych przedstawicieli swoich urzędów, 
ale i kwiat dubrowickiego obywatelstwa, można 
się było przekonać dowodnie, kto miał prawo no
sić głowę wysoko, a kto tego prawa nie miał. Tu, 
mój kochany, nie mogło być mowy o żadnych 
wątpliwościach Dla pośledniejszych istot były te 
dwa przyjęcia wskazówką, cały boży rok obowią
zującą, aby przed wyszczególnionymi czołobitnie 
uchylać kapelusza.

A teraz oto — mój Ty miły Boże! — sam pan 
Syndyk obrócił wszystko, jak kota do góry ogonem. 
Czyżby kto był dał wiarę? Zgadlibyście, kogo dziś 
do siebie zaprosił na święty Wacław ? Kto się po
jawi pośród, dostojnych gości? Oto Floryan Slou- 
penski. Nie wiadomo wam, co on zacz? — Bardzo 
wierzę — tym bardziej, że prawdopodobnie i sam 
pan Floryan nie wiele ma o tym wiadomości. Ja 
jednak zdradzić wam mogę coś niecoś:

Oto ni mniej ni więcej tylko taki sobie muzy
kus. Jego ojciec? Wędrowny dławiduda. Matka? 
Któż by dziś doszedł? Nic wprawdzie o niej złego 
nie mówią, ale rodem z Dubrowic nie była, cóż 
zatem wiedzieć można o jej przeszłości? Zostaw
my jednak w pokoju rodziców — oboje już są w 
grobie — mówmy raczej o samym panu Floryanie.! 
Na flecie wyuczył go grać ojciec i tenże flet, praw
dę rzekłszy, instrument ponoć Kosztowny i osobli
wszy, stanowił całe dziedzictwo młodego, z czasem 
znalazł się Floryan w Pradze, potem bywał kędyś 
światami na obczyźnie i tam’ jak powiadają, po
mimo wczesnego swego wieku stał się ponoć sław
ny. Pan Syndyk zaznajomił się z nim podczas 
ostatniej bytności w Pradze, bo tu, co każdy chyba 
zrozumie, nie łatwo by się do niego .przyznać ze
chciał: I jak myślicie? Gdzie się z imć panem Syn
dykiem spotkali? w najzamożniejszym patrycju- 
szowskim domu na Starym Mieście, pośród świet
nego grona gości, z których każdy rozmawiał z 
młodym pięknym flecistą, jak z równym sobie. 
Ale w Pradze moda, wiadomo, na podobne no
winki — i tak się tam już niejedno bujno- pleni, 
przed czym oby ftas Bóg wszechmogący uchować 
raczył, *—■ tu wszelako, tu na tym samym dubro- 
wickim bruku, gdzie Każdemu stary Sloupenski 
jak żyw jeszcze stoi w pamięci, po gospodach gra
jący — nie, nie!

I niejedna czcigodna obywatelka, tuż przed sa
mym wieczorem onego pamiętnego dnia, kładła 
na powrót swoje kosztowne brokaty pomiędzy su
che listki róż w .pięknie wykładaną szafę — z tym 
postanowieniem, by tym razem wyjątkowo do imć 
pana Syndyka na imieniny nie iść.

A przecież, gdy wieczór nadszedł, nie brakło 
nikogo z zaproszonych gości, i  cud nad cudy! Le
dwie się pan Floryan na salonach pojawił, w lot 
zjednać sobie potrafił całe towarzystwo Właściwie 
•— aby nie skłamać — tylko połowę tego towarzy
stwa, jednakowoż tę piękniejsza i lepszą — bo 
połowę niewieścią. Mężczyźni okazali się bardziej 
zatwardziali i mieli nawet przyczynę, byli miano
wicie zazdrośni.

I to miałby być zwykły grajek? Nosił się prze
cież jak hrabicz, przemawiał jak książę! Nie wy
glądał bynajmniej uhonorowany, gdy sam pan 
Syndyk raczył z nim rozmawiać jak z najszanow
niejszym pośród obywateli (wyszczególnienie

Z nany au to r czeski drugiej połowy X IX  stulecia (ur. 184] 
zm. 1901), poeta, d ram atu rg  i powieściopisarz. W ybitniejsze pot; 
n .aty : „Epopeja k a ro liń sk a” , cykl „W yszehrad", „P ieśń  o Rolan 
dzie” , „G ryzelda“ , „K ron ika  o św. B ran d an ie“ . D ram aty : „ lira . 
c ia ” , „S u lam if ', „Legenda z E rin u ” , „D onna Sancza“ . M iste 
r ;um : „Pod jab ło n ią -'.- Powieści: „A ndrzej Czernyszew” , „Rom an 
o w iernej p rzy jaźn i Amiza i A m ila” , „ Ja n  M aria  P .o jh a r“ . No 
wele: „Zm ierzch bogów” , „Trzy legendy o krucyfiksie” .

Obszerny wybór poezji i nowel Zeyera na język polski prz • 
łożył M iriam  (Zenon Przesm ycki).

Nowela „W ygrana m iłość” , tłum aczona przez M ary ę W olską j 
nosi w oryginale tytu ł „Roaoko” .

MARYI A  WOLSKA
M aryia W olska (1SÏ8—1989). urodzona i zm arła  we Lwowie j 

Córka K arola i W andy z M onnć M łodnickich.
Pierwsze poezje druku je  pod pseudonim am i Z aw ra t i Iwo j 

Płom ieńczyk, przeważnie w krakow skim  „Życiu” . W la ta ć -: 
1901-8 wydaje trzy  pierwsze tom iki poezji: „Thèm e v a rié” , „Sym \ 
fonia je .-ienna” i , Święto słońca” . W szystkie trzy pod pseudoni
mem D-mol.

„Święto słońca” , oparte  n a  tem atach  m itologii słow iańskiej, j 
zostało w ydane po raz drugi w zeszycie podobnych form ą p .iem i. 
tów pt „Z ogni kupalnych“

W roku 1905 wyszedł d ram a t wierszem, także na tle staro - | 
słow iańskim  pt. „S w an ta” . W r. 1908 tom  nowel p t. „Dziewczę j 
t a ” , wydany przez ’wowskie T-wo W ydawnicze.

Dalsze nowe e poezje i przekłady (z języka francuskiego, 
niemieckiego, angielskiego i czeskiego) ukazywały się przeważnie 
w „L am usie” m .in. k ilkadziesią t s tro f „R ubayatów ” O m ara 
K h a y am a .

W olska pisyw ała, również a rtyku ły  publicystyczne pod pseud. 
Tom asz R aróg w „Słowie Polskim ” , „Myśli Narodowej* , „Rze 
czypospolilej” in.

Je j to głównie pracy  zawdzięcza B iblioteka M edycka a rc y 
dzieło pod względem w ydawnictw a, układu i kom en tarza  p t 
, A rthu r i W anda” dzieje miłości A rtu ra  G ro ttge ra  i W andy j 
M onné (listy  i pam ię tn ik i).

Bibliofeka M edycka wydała też o s ta tn i tom  poezji AVolskicj j 
p t. „D zbanek m a lin” — dojrzały  owoc ciężkich doświadczeń 
i głębokich przeżyć, uderzający  tru d n ą  do prześcignięcia dosk i 
nałością form y poetyckiej.

wprost niesłychane!), podczas gdy niektórzy pa-! 
nowie szeptali między’ sobą, że panu Floryanowi 
patrzyłoby się miejsce raczej za drzwiami. Ale, 
nawet i w tych szeregach podrażnionych malkon
tentów zniknęli przeciwnicy,- gdy pan Syndyk po 
wieczerzy zdołał uprosić swego gościa, aby dał 
usłyszeć nieco ze swej sztuki czcigodnemu zgro
madzeniu, tej łaski bożej, którą go nieba w tak 
wyśckim stopniu obdarzyć raczyły.

Floryan zagrał naprzód na klawikordzie i całe 
towarzystko oniemiało. Potem śpiewał aż damom 
rozpływały się serca. Na koniec zagrał na swoim 

J sławnym hebanowym flecie, okutym w srebro, a 
wówczas z ócz niewieścich a nawet wielu męskich 

j  spłynęły słodkie łzy.
Pan Syndyk przycisnął go do piersi, zaś pani 

Syndykowa obniosła na srebrnej tacy'wino reńskie 
! w Przejrzystych jasnozielonych kieliszkach, aby 
każdy mógł nim przepić do artysty. Wszyscy ze
brani pili też zdrowie młodego muzyka, garnąc się 
ku niemu, obsypując go pochwałami, słuchali 
chciwie jego opowiadań o Mediolanie, Florencji i 
Rzymie, miejscach, gdzie studia odbywał i gdzie 
z prawdziwym nabożeństwem sztukę swą udosko
nalał. Każdy śpieszył mu teraz wyrazić bez ogród

ki swój szczery zachwyt, każdy z wyjątkiem jed
nego, jednego.

Pan Błażej Pistorius, obywatel dubrowicki. 
aptekarz i stary kawaler, był i pozostał nadal zde
cydowanym przeciwnikiem „grajka“. Niewiele 
brakowało mu do pełnych sześćdziesięciu wiosen, 
on jednak chciał uchodzić za pięćdziesięcioiatka 
najwyżej, a że znał wiele gotowalnianych zabie
gów, udawało mu się przy pomocy zręcznego kra- 
wca narzucać tu swoje życzenie światu. Towarzys
kie znaczenie owego jegomościa w mieście, jego 
spory majątek, składały się na stanowisko nie
zwykle świetne, którego blask sprawiał, że zapom
niano o niejednym, co było nieznośnym w jego o- 
sobie i zachowaniu, o śmiesznym zarozumialstwie i 
pustce duszy. Słowem, pomimo niechęci, jaką w 
każdym'musiał budzić, osoba jego była wielce po
szukiwana i niemało psuta w towarzystwie.

Nie brakło wszakże śmiałków, którzy, niedość 
odważni by napaść nań inaczej, szydzili przynaj
mniej do syta z jego ambicyj kawalerskich. To 
zaś bolało go najbardziej. Zazwyczaj stawał w ta 
kich chwilach przed lustrem, mierząc się bacznymi 
oczyma od pudrowanych puklów aż do srebrnych 
sp.rzążek. na safianowych trzewikach, strosźył 
brukselskie koronki żabota — i bębniąc ubryianto- 
wanymi palcami w pokrywkę złotej tabakiery ma
wiał:

— Tylko chcieć, moi kochani. ̂ tylko chcieć — 
a zobaczylibyście, ileby^się jeszcze'dziewcząt zna
lazło!

Poczem biorąc z gracją markiza szczyptę ta 
baki, powtarzał swoje pyszałkowate:

— Tylko chcieć!... — I 'wierzył temu głęboko 
sam — a interesowani pochlebnisie mieli miny 
jakby i oni wierzyli również.

Nic tedy dziwnego, że dzisiejszego wieczora, 
wiedzie, jak wszyscy prześcigają się w podziwie 
dla młodego muzyka, i jego fletu, jak wszyscy ło
wią'chciwymi uszyma wyłącznie, tylko jego słowa 
— z wielką i jawną pana Pistoriusową krzywdą, 
uczuł -srogą nienawiść, nie tylko ku zuchwałemu 
przybyszowi, ale ku wszystkim, którzy się urokowi 
tamtego tak od razu poddali. Skorzystawszy więc 
z przypadkowej chwili ciszy, która nagle jakoś za
panowała w bawialni, począł się na cały głos nie
spodzianie żegnać z panem Syndykiem, czyniąc to 
w sposób wysoce ubliżający obecnym. Napom
knął też dobitnie o nudach i bólu głowy, który rze
komo po słuchaniu bezwartościowych muzycz
nych popisów zwykł go był trapić.

Przez bawialnię przemknął dreszcz przeraże
nia. Zamikli wszyscy. Burza nadciagała coraz 
bliżej.

Gospodyni domu, chcąc przytomu ością umysłu 
zapobiec przykrości wrażenia, ozwała się, ignoru
jąc dobrotliwie nietakt swego pościa:

— Nie, n'3, nie damy się podejść! — mówiła 
z uśmiechem. — Nas pan Pistorius w pole nie wy-

1 wiedzie».. My si.ę już znamy na takim bólu głowy. 
Jakieś słodkie spotkanie nagli pana pewno... Nie 
może inaczej być. Wiadomo przecie, jak wielkie 
szczęście sprzyja panu Błażejowi w kochaniu. Ale 
nic z tego tym razem. Nie puścimy pana Niech 
tam nieboga usycha z rozpaczy! _  i pani Syn
dykowa szła ku niemu z kieliszkiem perlącego 
wdna

Wszyscy obecni mieli na. ustach ironiczne 
uśmiechy — wszelako pan Pistorius nie zauważył 
ich bynajmniej. Zerknął tylko w pobliskie zwier
ciadło i miłość własna zaślepiła go. jak zawsze.

— Skoro pan aptekarz takie ma szczęście w 
i serdecznych sprawach — ozwał się nagle śmiały
głos jakowegoś szydercy — to jakże się to dzieje, 
że zachował do „dzisiaj swoją wolność kawalerską? 
Czy ma może gust zbyt wybredny, czy wybór in
nych go ominął?

Pana Pistoriusa porwała pasja. Ostra napaść 
wymagała równie ciętej odpowiedzi.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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SOBÓTKOWE DZIWY
Na policji wszystko poszło jakieś tętenty, a dama w 

piorunem i w pół godziny po- purpurowym płaszczu tłuma-
tem siedział już w celi. U- czyła mu, że to ze skał pod
śmiechnął się nawet do za- Yorkiem zerwały się białe ko-

świętojański wieczór, zbli- to nietaktowne, mieszać się kratowanego okna, takie wy- nie i rycerze króla Artura ja-
ża się i.oc czarów. Czy w Poi- w cudze sprawy. Cofnęła za- dało mu się swojskie. Obcość dą na nich walczyć o Graal
sce płyną jeszcze wianki po to torpedę czasu, aż do Wil- wróciła dopiero wtedy, gdy święty. Jemu zdawało się, że
Wiśle*? Czy zapalają ogniska? helma Zdobywcy i bez przer- zamiast wodnistej zupki da- to wstają Giewontów;. Ryce-
Czy też cały naród ja* gorzki Wy opowiadała mu o history^ no mu kawał ryby z kartofla- rze i mieczami uderzają o
pęk z^ł spala się tylko w cznycłi tradycjach Anglii. mi. Nie wiedział jeszcze, że ta tarcze. Darł się pod górę, ka-

Bvłabv może jeszcze cofała magiczna potrawa „Fish and lecząc ręce i stopy o skały,
i ii dalej k L  dS kafejki chips“ się nazywa. Coś tu nie Wtem stanął na szczycie i
wszedł policjant Skończył było w Porządku. Zmęczony ujrzał kwiat paproci. Miał
«słnżhp nn n^im tnryp i w«ta- nadmiarem wrażeń usnął jak kształt ludzkiego serca i go-
oń na herbat? toteż z nie- kamień, ledwo głowę przyło- rżał wśród nieprzeniknionych Jedno
smakiem skrewił sie edv żył d° poduszki. Poduszka w mroków złotym blaskiem, obecnego Papieża, wygłoszone w kon

Q U ... a o  w o a y . o a m ,  u u u i i  ^  1 * t  JL, więzieniu —  znowu dziwy so- Słupek jego i pręciki tworzyły cu ubiegłego roku, a dotyczące Pogię-
jak wianek d0 morza i zaczął ^ e J n bótkowe. Cóż więc dziwnego, napis tajemny. Pochylił się, b*ni* 1 rozszerzenia przez nowocze-
płynąć ao brzegu -  przeciw Łe w nocy przyśni! mu się przeczyta!: „Światło świeci w

tueo. a z ** i powta- kwiat paproci. ciemnościach“. I w tejże
rzać słowo „Fole“. Weil, well Starzy ludzie powiadają, że chwili zrozumiał, że jest ry- 
mruczał Bobby, zyskując na kto kwiat ten znajdzie, rozu- cerzem światła i miecz pro-
czasie Nagle zrozumiał ,,I mie mowę zwierząt. Szukał mienny podniósł przeciw
see“ zawołał, a potem skinął go więc chcąc zrozumieć, co siłom ciemności,
wyraziście w międzynarodo- szczekają angielskie psy wy- 0h d , r7eżki i nełen
wym języku. „Come along“ ścigowe, i co miauczą koty. 'tuC?y ¿ełen dobrej JoSw o-  
zadecydował. Chłopak szurg- Starzy ludzie powiadają, ze ^  / s’z^sUich i J obec rze_

ogniu udręki?
Właśnie w ten wieczór, .za

miast skakać przez ogień, 
przerzucił nogi przez burtę i 
skoczył z najwyższego pokła
du... do wody. Sam rzucił się

Papież Pius X II — DOWODY IS T 
NIENIA BOGA W ŚWIETLE NOWO
CZESNEJ NAUKI. Przem ówienie sk ie 
row ane do Papieskiej Akademii Nauk 
K atolicki Ośrodek W ydawniczy „Ve- 
r i ta s “ — Londyn, 1952, S ir. Ili. Ce
na 1/6.

W ram ach  cyklu „D okum enty N au 
ki K ościoła“ K ato lick i Ośrodek Wy
daw niczy „V erita s“ wydał o s ta tn io  

najw ażniejszych przem ówień

prądowi. Płynął tak długo, aż re fu je
dopłynął. Nie strzelano za 0 P°lltlCał eiug > 
nim, to  statek był już na wo
dach terytorialnych, Wy^z-Cń 
na brzeg trochę rozdygotany 
i zaczął iść przed siebie, zna
cząc długi, mokry ślad. I za
raz rozpoczęły się sobótkowe

sną  naukę podstaw  doświadc a lnych  
dla wyprow adzonych rozumowo dowo
dów is tn ien ia  Boga

W świetle om aw ianych w yczerpują
co najnow szych zdobyczy wiedzy O j
ciec Święty zajm uje się w swym prze
m ów ieniu specja ln ie  dwoma spośród 
pięciu klasycznych dowodów św. To
m asza, a miar.oWjcie pierw szym  i 
p ią tym , opierającym i się na  ruchu  i 
na celowym porządku św :a ta .

zy każdej. Za dobrą wolą „Jeśli prym ityw ne doświadczenieonTam^ste nHct nie zwraca na W  ¿am ^ncko bosym! no- M o M £  ten
S i ło  w T e b ie sk th  S e " !  ”  bez namysłu w r«*«. zdobędzie. On' zcloby!(wolność ^ " ^ e m l w l e  M
kach kąpielowych i w czepku Był„ ™ Zn ™ L ! ^  i*o Niemny Sn ^  w o k o ł o  prawo azylu. Czuł się w Wię- trzyć umysł ludzki w argumenty do-
gumowym. A potem dziwił się,
że nie ma nigdzie policjanta, 
któremu chciał .zameldować*, 
że przybył na wyspę prawem 
kaduka. Szukał go jak szpil
ki, let z nie znalazł, równie 
dobrze mógłby go szukać na 
atolu koralowym.

Na skrzyżowaniu ulic sta
nął nie wiedząc gdzie iść da
lej. Z kłopotu wybawiła go 
jakaś mlecznowiosa starusz
ka w karmazynowym płasz
czu. Niosła na ręku olbrzy
miego, czarnego kota. Pode
szła do niego i zaczęła (z te
go, co zrozumiał) chwalić po
godę. Nie bardzo się z tym 
zgadzał, bo wiatr przenikał 
do kości tak, że aż lekko 
szczękał zębami. Rezolutna 
staruszka przerzuciła kota na 
drugą rękę i nagle zaprosiła 
go na herbatę, niedwuznacz
nie wyciągając ramię, by ją 
prowadził. Zażenowany ws-a- 
zał na swój stroi, lecz uspo
koiła go gestem i zawyroko
wała „tea, is very nice after 
training“. O. babo! Babo Ja
go — pomyślał, patrząc na 
kota. który nie spuszczał z 
niego zielonych oczu •—- gdy
byś ty wiedziała, co to był za 
trening, najpierw z Politru- 
iriem a potem z falami.

Dał się prowadzić uległy. 
Szli pod jakimś murem, skąd 
dochodziło ujadanie zaciekłe 
psów. „ Gonią, najwidoczniej 
kogoś gonią“ przemknęło mu 
w  zmęczonej wyobraźni. Psy 
jednak goniły tylko wypcha
nego zająca, a kiedy go do
padły, ucichły, a natomiast po 
chwili buchnęła fanfara trąb. 
Kot na to szczekanie ani 
drgnął, dziwy, same dziwy, 
Doszli do małej kafejki, i ani 
się spostrzegł jak pił gorącą 
herbatę i wcinał grzanki, nie 
spuszczając z oka jegomościa 
przy sąsiednim stoliku. Jego
mość miał jedwabne poma- 
rańczowo-czerwone, bufiaste 
spodnie i takiż kubrak, białą 
kryzę na szyi i halabardę w 
ręku. Wolniutko cykał her
batę. „A Yeoman“ objaśniła 
babka, informacja ta spłynę
ła po nim jak woda po szkle. 
Oczy za to kołem mu stanęły, 
na widok wchodzącej pary. 
Oboje byli w czarnych atla
sach nabijanych perłowymi 
cekinami; ona miała kapelusz 
ze strusimi pióry. on małą 
myckę wyszywaną perłami. 
Dama — w karmazynowym 
Płaszczu, nalała kotowi mle
ko, jemu i sobie herbatę i za
częła coś opowiadać o cechach 
czyli guild ach. O niego samego 
nie pytała wcale, ani dlacze
go jest mokry i nieubrany. ani 
co robić zamierza. Fe, jakież

tę gorącą herbatę. *Dear boy“ przez las ciemny a wokoło w peSj0nacie.
zawołała z rozczuleniem, ca- świeciło próchno i błyszczały 
łując w oba policzki foreig- świetliki. Piął się na stromą 
n e ra  rusałkę. gćrę zwalczać smoki. Słyszał Irena Albarska

Jubileusz 
Ks. Prałata W.

W dniu 3 lipca br. m ija  25 la t od chwili otrzy 
m an ia  święceń kap łańsk ich  przez Ks. P ra ła ta  W ła
dysław a Staniszewskiego.

Jes t trad y c ją  naszego narodu  serdecznie cze!c 
jubileusze kapłańskie . Zachowujem y tę piękną t r a 
dycję i tu  na  obczyźnie, dając  wryraz naszym  uczu
ciom wobec D uszpasterza o w ielkich zasługach re 
lig ijnych i narodow ych.

Ks. P r a ł a t  Staniszew ski już przed w ojną p ra 
cował dla dobra Polaków za g ran icą . IV czasach  
w ielkiej zam ieci w ojennej szeroko otworzył On drzwi 
Kościoła Polskiego dla w ezbranej fa li uchodźstw a 
wojennego, szukającego ukojenia w rozpaczy i pod
trzym an ia  w wierze. I jedno i drugie znajdow ali 
P o l a c y  u o łtarzy swojego kościoła w Londynie.

Czyniąc zadość trad y c ji oraz potrzebie serc na 
s z y c h ,  zaw iązał się w W. B ry tan ii pod przew odni
ctwem Ks. In fu ła ta  Br. M ichalskiego i A m basadora 
E. Raczyńskiego K om itet dla uczczenia jubileusz ’ 
Ks. P ra ła ta  Staniszewskiego w dniach  12 i 13 lipca 
br. w Londynie.

Zgodnie z życzeniem Ju b ila ta  obchód będzi; 
ir.iał ch a rak te r ogólno-religijny, a nie osobisty. 
Dopełnieniem  jego będzie d a r powstały ze składek 
społeczeństwa polskiego a przeznaczony na dokon 
ezenie w itraży  i upiększenie Kościoła Polskiego przy 
ul. Deyonia.

Zw racam y się do uchodźstw a polskiego w W 
B ry tan ii o nadsy łan ie  na  ten  cel o fia r pod adresem  
In s ty tu t Polski Akcji K ato lick iej w W. B ry tan ii, 51, 
Eaton  Place S.W .l w Londynie, zaznaczając prze
znaczenie w płaty „N a d a r jubileuszow y“ . Czeki 
w ypełniać należy na : „Polish In s titu te  of Catholic 
A ction“ .

Równocześnie zw racam y się do Przewielebny 
Księży Dziekanów z prośbą o łaskaw e zebranie na  
te ren ie  zwoich dekanatów , n a  załączonej karc ie  do

Kapłański
Staniszewskiego
Księgi Pam iątkow ej, podpisów Przew ielebnych Księ 
ży oraz władz, organ izacji kato lick ich  i społecznych, 
k tóre pragnęłyby tą  drogą złożyć życzenia Jubilatow i.

Na te ren ie  Londynu k a rty  dla złożenia podpi
sów przez o rganizacje są dostępne w godzinach 

urzędowych w czerwcu w siedzibie PKSV „V eritas“
__ 2], E arls C ourt Sq., S.W.5 oraz w siedzibie
Zjednoczenia Polskiego — 18, Queens G ate  Terrace, 
S.W.7 i K om itetu  Obywatelskiego Pomocy Uchodźcom 
— 33, W eym outh S tr. W .l.

KOMITET JUBILEUSZÓW’Y

P r o  t e k  t o r  — J. E. Ks. B iskup J . G aw lina.

y — Amb. E. RaczyńskiP r z e w d n  i c z ą 
in fu ła t  Br. M ichalski.i Ks

P r z e w o d n i c z ą c y  — J. B aliń  ki Jundziłi. 

k a  r b n i k — St. Kopański, 

e k r e t a r z  — T. Drwęski> 

z 1 o n k o w i e: Ks. rek to r
o.

w i e: ivs. ren io r L. Bom bas, — 
sup. J. Jarzębow ski, — ks. kan . S. C ynar.

__ ¡cs. kan. R. Gogoliński Elston, — ks. kan .
J. B randys, — ks. kan . A. W róbel, — ks. W’. 
G ajecki, — ks. W. Kołodziejczyk,
K ornacki, — gen. J . H aller, J.
__ T. K om orowska, — L. Czosnowski, S.
Drążewfiki, — R. Koperski, W. Łącki,
A. Jażdżewski. — M. Nowakowski, — Wł. Du
nin  Borkowski, — Wł. Folkierski, K. Wo-
żniacki, — J. Kisielewski, — K. Poznański,

Szyszkowski, — A. Kosiba — J. Wiśniew-

— ks. H. 
D om ańska,

St.
ski, — T. Tchorzew ski, 
B. Podhorski.

— A. Żółtowski, —
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stateczne dla w ykazania is tn ien ia  
Boga, to wraz z rozszerzeniem  się :• 
pogłębieniem  pola ludzkiego doświad 
czenia ślad  Przedwiecznego w świę
cie w idzialnym ' rysuje się jeszcze j a 
śniej i je s c z e  w yraźn iej.“

Dr M. O Leary — KOŚCIÓŁ KATO
LICKI A WYCHOWANIE. W ydaw ni
ctwo F. M ildner & Sons, London. 
S tr. 98. Słowem, w stępnym  poprzedził 
C hristopher Dawson, Cena 1/6.

„C hrześcijańskie  wychowanie •— p i
sze w słowie w stępnym  do tej p racy  
C hristopher Dawson — otw iera drogę 
do szerszego życia i daje  praw o do 
społeczności bardziej powszechnej 
niż państw o, czy naw et św iat cały. 
H um anizm  wprow adza człowieka do 
w spólnoty k u ltu ralne j i otw iera m u 
skarbn icę  przeszłości, ch r eścijaństw o 
zaś wprow adza człowieka do społecz
ności D ucha, do Bożego G rodu i roz 
tacza przed nim  Boską obietnicę przy
szłości.

T rudne, a  ta k  n iezm iernie ważne 
zagadnienie  wychowania ch>-z ścijań - 
skiego znajdu je  w te j pracy wyc er- 
pujące i ja sn e  oświetlenie.

Ks. dr Czesław K aczm arek, biskup 
kielecki — PODSTAWY ŻYCIA RO 
DZINNEGÓ. W ydanie drugie, uzupei 
nione. K sięgarn ia  „Jedność“ w K iel
cach  — 1948. S tr. 150. Cena 3/9.

„Nowe życie — pisze w swej książ
ce ks. bp. K aczm arek  — to nowi lu 
dzie, a nowi ludzie — to  dzisiejsze 
młode pokolenie. I  oto jak o  najw aż 
nie jsza . najżyw otniejsza  w yłania się 
sp raw a w ychowania.

Jak im  je s t człowiek dzisiejszy, ta 
ką je s t teraźniejszość; jak im  będzie 
człowiek nowy, ta k ą  będzie przysz
łość poszc ególnych narodów  i całej 
ludzkości.“

„Życie narodu  — to  łańcuch  uku ty  
z poszczególnych ogniw — rodzin 
w łaśnie przez w ychowanie młodego po
kolenia każda rodzina tworzy nowe 
ogniwo do łańcucha dziejów .“

T a książka ks. biskupa K aczm arka 
pow inna się znajdow ać w każdej ro . 
dżinie pohkiei.

LEOPOLD STAFF

Gesiarka
Z czteroletnią powagą, w spódniczce po bose 
Stopki i w kaftaniku na wyrost, to wąską 
Drepce miedzą, to znowu brodzi młaką grząską,
Z rannym świtem, nim słońce traw osuszy rosę.

#
Krasą krajką przeplótłszy Inianowłosą kosę,
Z kromką chleba w chusteczce za pasa przewiązką, 
Dłoń prawą uzbroiwszy wierzbiny gałązką,
W lewej wlecze za sobą źdźbło złocistokłose.

Sznur gęsi, z których każda jak łódka się słania, 
Sunie jak szereg białych znaków zapytania:
Czy dziecko ich pilnuje, czy one je wiodą

Jak na śnieżnym łańcuchu, by ustrzec przed szkodą, 
I odwracają szyje u każdego skręta,
Czy nie zgubiło z dłoni pastuszego pręta.

NYLONY Z CZARNĄ PIĘTĄ 
NAJBARDZIEJ POSZUKIWANE W POLSCE

G at. „LUXURY“ cza rna  p ię ta  i szew.
O dcienie: ja sn e  śijtednie i ciem ne.

2 pary  przeisyłka polec. 24/-.
TAZAB & Co. Ltd. 54, H ans Place, London S.W .l. • 

ŻĄDAJCIE NOWYCH CENNIKÓW NA LETNIE MATERIAŁY

Nowe ceny
Z PRZESYŁKĄ DO POLSKI 

10 gramów Streptomycyny £  2. 4 0
3 milj. Penicyliny Oleistej z Prokainą £  0.15.0
5 milj. Penicyliny Krystalicznej 

(10 zastrz. po 500 000 jedn.) £  1- 6.6

W Y S Y Ł A

Apteka GRABOWSKIEGO
187. Draycott Avenue, London. S. W. 3

Tel.: KENsington 0750
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FOWLMERE
15 bm, p a ra fia  polska w Fowlm er.’ 

obchodziła uroczystość Bożego Ciał? 
przy w spaniałej pogodzie. W uroczy
stości wzięła udział szkoła polska z 
Shephalbury  n r. Stevenage oraz rze 
sze Polaków i goście angielscy z oko
lic Fowim ere, Cam bridge i Baldock. 
Uroczystość celebrował przyjaciel Po
laków ks. C aram an  w asyście miej 
scowego proboszcza ks. H erra  oraz 
proboszcza p a ra fii w Cam bridge ks. 
d r Zawidzkiego, k tórzy kolejno c zy ta 
li Ewangelie św. przy pięknie udek ) 
row anych  o łta rzach  w Site 2 i 5. P i?, 
knie prezentow ały się dziewczynki ze 
szkoły w Shephalbury  oraz dziewczyn 
k i osiedia i ze szkoły z koszyczkami 
kwiatów.

* Po procesji odbyła się w świetlicy 
osiedla wspólna h e rb a tk a , z pokazem 
tańców  polskich, deklam acyj i pią- 
sów. Szczególnie wyruszył obecnych 
wiersz a, M atce Boskiej w w ykonann 
Zosi Szczerbińskiej oraz dek lam acja  
zbiorowa; w w ykonaniu dziewczynek 
i chłopców szkoły.

Ks. proboszczowi H errowi oraz Ko
m itetow i. Osiedla należy się wdzięcz-

LETNISKO DLA CHŁOPCÓW 
w HEREFORD

Z ak ład  Księży M arianów  w Lowe 
B ullingham  organizuje n a  okres w a
kacji le tnisko dla chłopców polskich 
w wieku 7—15 la t, przy czym młodzież 
ponad. 15-letnia może być również przy 
ję ta  n a  letn isko  po uprzednim  listow 
nym  porozum ieniu się. Zakład  je s t po
łożony w malowniczej okolicy, p o s ia . 
d a  świeżo odnowione sypialnie, ciep
łą. wodę w um yw alniach , n a t.y s k i i 
kuchnę polską, k tó ra  w ydaje obfite 
posiłki cztery razy  dziennie. Pod n a 
dzorem  kw alifikow anego personelu 
wychowawczego prow adzi się gry i za 
bawy, śpiew chóra lny  oraz wycieczki 
w pobliskie okolice. Podczas le tn iska 
odbywać się będą pogadanki o treści 
re lig ijnej i narodow ej.

Letnisko będzie trw ać jeden  mie
siąc, o d .l sierpn ia  do 1 września, chło
pcy jednak  m ogą przyjeżdżać także 
n a  okres jednego, dwóch lub trzech  
tygodni. Zapisy na le tn isko  przyjm u
ją  t  dalszych in fo rm acji udzielają, 
kierow nictw o zakładu — St. S tan is la s  
K o stk a 's  B oarding Home fo r Boys 
St. R ap h ae l's  C hurch, Lower B ulling
ham , H ereford, oraz w Londynie — 
Ks. K anonik  M. Turulsk i, 2, D evonia 
Road, London, N .l.

K oszt le tn iska  czyli m ieszkania i u 
trzy m an ia  wynosi £2.5 0 tygodniowo, 
p ła tn e  z góry każdego tygodnia, K ie
row nictw o Z akładu prosi jednak  o ui 
szczanie op ła t za cały czas trw an ia  
le tn isk a  z góry. T erm in  zbiorowego 
w yjazdu chłopców z Londynu będzie 
podany osobno.

Ze względu n a  wychowawczą i zdro
w otną  w artość le tn iska  apelujem y - 
nadsy łan ie  składek w celu umożliwie
n ia  udziału  w le tn isku  także tym  chło
pcom, k tó rych  rodziców nie s t a ; by
łoby n a  opłacenie pobytu w akacyjnego 
w H ereford. O fiary  tak ie  należy kie
rować pod adresem : Rev. Father J. 
Jarzębowski. Congregation of ufarian 
Fathers, St. Raphael's Church, Lower 
Bullingham, Hereford.

WAKACJE WE FRANCJI DLA DZIECI 
POLSKICH Z ANGLII 

Dzieci polskie obojga płci, w wieka 
od lat «—14 mogą spędzić wakacje 
przez 10 dni. od 8 do 18 sierpnia 195Î 
r. we Francji, w pałacu Thigny, de
partam ent Szampania, pod opieką 
księży polskich i pań. Do dyspizycj5 
park, jezioro lasy sosnowe, winnice. 
Przewidziane są wyjazdy autokare n 
do Paryża, Lisieux, Reims itd.

Przejazd z Londynu (st. Victoria) 
do Dover, skąd statkiem przez kanał 
La Manche do Calais, następnie au 
tobusem do Thigny. Smaczne i zdro 
we posiłki, gry i zabawy.

Całkowity koszt wynosi £8 . Ilość 
miejsc ograniczona do 50.

Po bliższe inform acje zwracać się 
do 5 lipca 1952 r. pod adresem:

Ks. Aleksander HOŁOWACZ 
Polish Hostel Kelvedon, 

Com. Site, hut 803 
nr. Colchester, Essex.

Y C IÀ  POILÂIICÔW INIA OIBCZYŹIMIIE j

ność za zaproszenie szkoły na  tę u- 
roczystość, zaś G ronu  Nauczycielskie
m u z p. k ier. Jaw orskim  na czele za 
um ożliw ienie dzieciom przyjazdu dwo
m a autobusam i. Jo t Es

EAST MOOR
15 czerwca w godzinach popołudnio 

wych w hostelu E ast Moor odbyła się 
Procesja Bożego Cia a z Przenajśw ię
tszym  Sakram entem , który  niesiony 
był do 4-rech o łtarzy przez ks dzie
kana  B. Zabłudowskiego.

Dzieci z przedszkola i szkoły na  b ia 
ło ubrane sypały kw iatk i pod opieką 
p. E. S ander i P. M. Polańskiej. Po
goda dopisała, p a ra fian ie  wzięli gre
m ialny  udział w uroczystości. O łtarze 
zostały zrobione i yb rane  kwieciem 
przez ludzi dobrej woli. Po uroczysto
ści dzieci k tó re  sypały kw iaty zo s ta 
ły obdarow ane słodyczam i p rze , ks 
dziekana B. Zabłudowskiego

OFIARY NA MISJE
Na cele . Po skiej M isji K atol.ekiej 

w Ho and ii przekazano w okresie o 
16 kw e tn .a  do 10 czerwca br. nastę  
pujące ofiary:

J . Dronżek — R o tte rdam  f. 1,00; E. 
Brzózek — R o tte rdam  f. 5,00; J. Bu
gaj __ B reda f. 5,00; K atolickie Stów.
Polek — H eerlerheide f.20.00; POWN 

.prezes Zarem ba — H eerlerheid» f- 
20 00; Polacy z G roningen f. 4,00; B. 
M askula — Breda f. 1,00; H. U rba
niak — W aspik f. 1,50; J. Gu ińskt 
— B reda f. 3,00; W. Rabiej — Ooster- 
hou t f. 3,00; M. Adamowicz — Br 
da f. 2 50; Zebrane na tackę podczu 
nabożeństw a w O oosterhcu t dn. 4 
m aja  f. 22,35; Zebrane na  tackę pou 

czas nabożeństw a w Bredzie dn, 4

m aja  f.48.00; W. K leyn — Den H aag 
f. 5,00; Zezbrane n a  tackę na  nabo
żeństw ie w O osterhout dn. 18 m aja  
f. 6,45; Zebrane na tackę na  nabo- 
źeń twie w Bredzie dn. 18 m aia  f. 
8 49; Koło Lok. PTK  Ooosterhou^ — 
część z dochodu z im prezy 3-cio Ma 
jowej f. 10,00; Zebrane na  tackę na  n a 
bożeństwie w O osterhout dn. 2 czerw 
ca f. 22,66; Zebrane n a  tackę na na- 
bożeństwie w Bredzie dn. 2 czerwca 
f. 8,05; Polska Akcja K ato licka (D, 
K om ar) f. 2,50; Towarzystwo św. M i
chała  A rchanioia w W aubach f. 10,00 

Za przekazane c fia ry  składam  s e r 
deczne , Bóg zap łać“ apelu jąc  jedńo- 
cześnie do tych Rodaków, którzy jesz 
cze nic nie nadesła li Potrzeby Misji 
są n ad a l ogrom ne i tylko przy o fia r
ności w szystkich Polaków mogą być 
częściowo zaspokojone.

O. EFREM, kapucyn

ZE SPORTU

Rozgrywki kwalifikacyjne w grupach zakończone
Rozgrywki w grupach  IV m istrzostw  

p iłkarsk ich  dobiegły końca. M istrzo
wie i wicem istrzowie grup są już zna
ni, za w yjątkiem  G rupy „Lwów,, gdzie 
zgodnie z naszym i przew idyw aniam i 
każda z drużyn m iała szanse na m i
strzostw o i na  . . . o s ta tn ie  miejsce. 
N awet o sta tn ie  gry nie w yjaśniły  sy 
tuac ji, gdyż ogólnie uw ażany za fa 
w oryta G rupy K.S. Orzeł Biały m a nie 
tylko tak ą  sam ą ilość punktów , co
i Wawel, ale i tak i sam  stosunec 
bram ek. Dodatkowe spo tkan ie  tyci 
drużyn na  boisku neu tra lnym  (Uni- 
ta s 'u ) ostatecznie  rozstrzygnie, k tó ra  
z n ich  będzie g ra ła  w klasie m istrzów 
skiej, a k tó ra  o p u h a r pocieszenia.

Dwa pozostałe mecze w G rupach, 
pomiędzy W ilnem  a W ichrem  i C zar
nym i a Sokołem (Ludford) nie wply- 
n ą  chyba n a  ukszta łtow anie  tabel na  
drug ich  m iejscach, gdyż naw et w r a 
zie przegranych W ilna i Czarnych 
w inny te dwia drużyny u trzym ać swe 
m iejsca lepszym stosunkiem  bram ek.

W trzecim  tygodniu  gier zacię ta  
w alka toczyła się przede w szystkim  
o zakw alifikow anie do tu rn ie ju  pocie 
szenia — za w yjątkiem  G rupy „W il
no "  i „Lwów", gdzie walki o prym a; 
były bardzo zażarte .

KRÓTKA CHARAKTERYSTYKA GIER 
KTO GRA DALEJ?

W grupie I  „W ilno" — meczem dn ia  
było spo tkan ie  W ilno—Ju n ak , zakoń
czone zdecydow anym  zwycięstwem 
drużyny karpack iej, dw ukrotnego m i
s trza . Chyba najw iększą niespodzian
ką była p rzeg rana  W ichra ze słabą 
Skawą.

M istrzem  G rupy został Ju n ak  (Hod- 
gem oor), w icem istrzem  W ilno (Dor
chester) .

W G rup ie  I I  „K raków " — m istrz  
obecny W isła z Londynu dopełniła 
form alności, pokonując  po ładnej grze 
M łodych. Mewa z B edford s p ra w ia  
m iłą niespodziankę, b ijąc  n a  wyjeżdzie 
tw arde  K resy i to  wysoko.

M istrz G rupy: W isła (L ondyn), wi
cem istrz Mewa (B edford).

W G rupie  I I I  „W arszaw a" — S yre 
n a  pewnie ulokow ała się n a  czele t a 
beli. Polonia stoczyła am b itną  walkę 
z B ałtykiem  o drugie m iejsce.

M istrz G rupy: Syrena (W est B rom 
wich) , w icem istrz Polonia (F a ir fo rd ) .

W G rupie IV „Ś ląsk" — N aprzód o- 
trzym ał w prezencie w.o. od O rkanu, 
k tó ry  n ie  m iał szans w ejścia do dal
szych rozgrywek. C racovia upo ra ła  się 
ze swym konkuren tem  R uchem  z N ot
tingham .

M istrz G rupy: N aprzód (M ansfield), 
w icem istrz C racovia (M elton Mow
bray) .

W G rupie V „Lwów" — Orzeł 
ly pokonał wysoko YMCĘ (S heffie ld ' 
a Wawel dokonał tego samego z Uni- 
tasem . Obie drużyny m ają  rów ną i- 
lość punktów  i stosunek bram ek! Mu
sim y czekać decydującego spo tkan ia. 
W każdym  razie jedna  z tych  drużyn 
zdobędzie m istrzostw o, a druga wice
m istrzostw o.

W G rupie  VI „Łódź" — P.K.S. M an
cheste r pokonał YMCĘ (B arnsley), So
kół spokojnie czekał n a  wynik tego 
spo tkan ia.

' M istrz G rupy: P.K.S. M anchester 
w icem istrz Sokół (R ochdale).

W G rupie VII „W rocław " — Silesia 
rozgrom iła Sokół z Ludford, a C zar
n i pokonali Gopło. C zarni m a ją  jesz
cze do odrobienia mecz z Sokołem.

M istrz  Grupsy: Silesia. (H udders
field), w icem istrz C zarni (C astlefo rd* 1 
(w arunkow o).

W G rupie  V III „G d ań sk "  — kop
ciuszek z dalekiej północy, Polonia 
usadow iła się niespodziew anie, ale cał
kiem  zasłużenie n a  pierwszym  miej 
scu, a Zryw po zwycięstwie n ad  T a ra 
nem  ugruntow ał swe drugie m iejsce.

M istrz G rupy: Polonia (P en rith ), 
w icem istrz: Zryw (B lackburn).

SZCZEGÓŁOWE W YNIKI TRZECIEJ 
RUNDY

W ilno—Ju n ak  0:3 (bram ki zdobyli 
M ikru t 2, 1 sam obójcza).

W icher—Sawa 2:7 (Springer, M iller 
— P a jąk  2, G arsz tk a  3, M izera, K is '- 
k a ) .

Młodzi—W isła 1:7 (JaniK — Galii: 
3, M ikuła, Kossowski, Hockey, Strem p)

K resy—Mewa 2:12 (Szuberla 2 
Pawełek. Cetkawski. Bogut, H ajduk 2, 
Juchacz 3, Bińczyk 4).

B ałtyk—Polonia (Faiford) 2:5 (Mi- 
klis 2 — Ciężarek 2, W asiewicz 
Kalewski)

S yrena—Zlot 4:1 A-Sołowiew, G rej 
Hill, W ypler — Pilny).

R uch—Cracovia 1:3 (Swift—Kalwaj- 
tis, W łodarski 2).

N aprzód—O rkan  3:0 (m.o. z powodu 
nieprzybycia O rk a n u ).

Orzeł B iały—YMCA (Sheffield) 5:0 
(B iałożyt 2, W ojtulewicz, Św iątek, De 
n ic).

U n itas—W awel 0:4 (S ile jt 2, Pełka, 
Zajączkowski)

P.K .S—YMCA (B arnsley) 5:1 (Sza 
bo 2. B abula, Brzęczyk, W asilew ski- 
Peczkow ski).

Gopło—C zarni 0:4 (Howard 2, Po- 
rem bski, Szm yt).

Sokół (Ludford) — Silesia 1:13 
(Łączny — Szyło 5, M alik 4, M atura  
2 Sykes 2).

T a ra n —Zryw 2:4 (K rólak 2 — P o 
pławski 4).

W poprzednim  tygodniu  podaliśm  ’ 
wynik meczu K resy—Skawa* zam iast 
K resy—M łodzi, k tó ry  .aa kończył się 
zwycięstwem M łodych 3:1.

ĆWIERĆFINAŁY
D nia 29 b.m. odbędą się następu jące  

mecze ćw ierćfinałow e:.
WILNO—MEWA o godz. 13,00 na 

boisku Gwiazdy G dyni w M arsw orth  
n r. T ring  (H e rts ) .

CRACOVIA—POLONIA (F) o godz 
15,00 — tam że.

NAPRZÓD—SYRENA o godz. 15,00 
n a  boisku Cracovi w hostelu  M elton 
M owbray, Leics.

SILESIA—P.K.S. o godz. 15,00 na  
boisku O rła Białego kolo Leek.

WICEM ISTRZ GR. WROCŁAW — 
SOKÓŁ (Rochdale) o godz 15,00 na  
boisku Silesii w H uddersfield .

MISTRZ GRUPY LWÓW—POLONIA 
(P enrith ) o godz. 15,00 n a  boisku Ta 
ra n a  w B radford.

WICEM ISTRZ GRUPY LWÓW 
ZRYW o godz. 15,00 n a  boisku U nitas 
w hostelu  koło M anchester.

Ćwierci1 aał między JUNAKIEM a 
WISŁĄ odbył się dn ia  22 b.m.

PIELGRZYMKI do LOURDES
C E N A :  £ 2 2 - 1 7 - 6

7 do 13 lipca; 10 do 16 sierpnia;
31 sierpnia do 6 września. 

Z G Ł O S Z E N I A  
PRZESYŁAĆ JAK NAJWCZEŚNIEJ:

DAVIES, TURNER & Co. Ltd.
4, Lower Belgrave Street, London, S. W. 1
(Koło stacji Victoria).

Można pisać po polsku.
Na życzenie P. T. Klientów firma załatwia 
dodatkowo sprawy paszportów i wiz oraz 

Travellers Cheques.

LISTY 1)0 REDAKCJI
DLACZEGO USUNIĘTO ANNĘ 

PAUKER?
Szanowny P an ie  R edaktorze,
W „G azecie N iedzielnej" z 15 czerw 

*.a ukazał się a rty k u ł podpisany St. 
St. „W zorek ru m uńsk i" . O bawiam  się 
ze je s t on wzorkiem przesadnej po
wierzchowności i up raszczan ia  faktów . 
Teza artyku łu , że usunięcie Anny Pau- 
ker „ an d  Co." je s t spowodowana jej 
n ienadaw aniem  się do ślepego posłu
szeństw a (jest bowiem s ta rą  kcm uni- 
s tk ą ) , nie je s t po p arta  żadnym i argu  
m entam i. W ydaje mi się przeto włu 
ściwe przypom nienie kilku podstaw o
wych faktów  z życia R um unii.

R um unia  opiera swój rozwój gospo
darczo-społeczny na rozbudowie p r z ‘- 
mysłu i zan iedban iu  ro ln ictw a. Spo
wodowana ta k ą  polityką p lanistów  sy
tu ac ja  w yraża się w b raku  żywności. 
Niechęć chłopa do produkcji na zby 
drogą o fic janą  pogłębia fak t, że ko 
operatyw y nie do sta rcza ją  artykułów  
przem ysłowych nardzo mu potrzeb
nych (np. zapałk i, n a f ta ) .  Wreszcie 
widmo kolektyw izacji obniża zapał do 
w ydajnej pracy  na roli i u trzy m an ia  
inw en tarza . Rząd próbował przeciw
działać poprzez styczniow ą reform ę 
pieniężną, k tó ra  nie spowodowała ob- 
r iż k i cen, ale odebrała chłopom  osz
czędności. Przyśpieszanie tem pa ko
lektyw izacji także działa przeciwnie 
do zam ierzeń A m iejska ludność je st 
dopraw dy głodna i niezadowolona.

Znalazłszy się w ślepym  zaułku rząd  
m usiał jakoś rozładow ać tru d n ą  sy tu 
ację psychologiczną, k tó ra  nie pom a
ga wzrostowi produkcji, jakiego spo 
dziew ają się i żąd a ją  Sowiety. Na tym 
tle hekatom ba, n a  k tó rą  sk ład a ją  
się Żydówka A nna Pauker, W ęgier z 
pochodzenia W asyl Luca i p a ru  R u 
munów z G eorgescu n a  czele, je st 
praw dopodobnie typowym kozem o fia r
nym, dla opinii publicznej, k tó ra  nie 
lubi cudzoziemców.

Georghiu-D ej, k tóry  w ypłynął na  
czoło je s t rdzennym  Rum unem  i nie 
m a rep u tac ji człowieka w ychowane
go i uform ow anego w Moskwie. Tx 
decyzja pociąga za sobą ryzyko „od 
chyleń nacjonalis tycznych", które są 
wszakże m ało prawdopodobne, gdy się 
zważy, że a p a ra t  rum uńsk iej adm in i
s tra c ji i gospodarki je s t przesycony 
ludźm i z Moskwy i R osjanam i.

Takie  wytłum aczenie w ydaje mi się 
bardziej praw dopodobpe, aniżeli b rak  
posłuszeństw a Anny Pauker, oparty  
n a  tezie (napraw dopodobniej) iż czym 
starszy  kom unista , tym  bardziej n ie
zależny myślowo i koncepcyjnie, k tó 
ra  to  teza w ydaje się być przęciwień 
stw em  faktycznego s tan u  rzeczy.

Łączę wyrazy szacunku
Władysław Kowalczyk

M arg in e sie
WALNE ZEBRANIE

Tegoroczna kampania wyborcza do 
Rady Mieszkańców osiedla Bluff by
ła niezwykle ożywiona. Na walne 
zebranie przybył nie tylko cały rząd 
ale i cała opozycja, ma się rozumieć 
rząd starszych panów, którzy zajęli 
pierw.szy rząd krzeseł na sali.

W atmosferze gorącej i podnieco
nej prezes otworzył zebranie.

— Bo to w sprawie tych kur — 
powiedział — co to już tyle razy 
prosiłem, worden znowu mi mówił, 
żeby te kury nie chodziły i nie bru
dziły po trotuarach. Bo jak nie, to 
wogóle asystenebord zakaże trzymać 
kury. Odetchnął i zmęczony długim  
przemówieniem otarł pot z czoła.

Szmer szczerego oburzenia przeszedł 
po sali, a w oburzeniu tym rząd był 
całkiem zjednoczony z opozycją, jak j 
że zwolennicy obu stron hodowali 
przy barakach kury.

— Niech on do tego nosa nie wtrą
ca! — rzucił ktoś.

— My nie patrzymy, gdzie w o ii?  
na pieski chodzą! — dodał inny.

— Niech lepiej pilnuje, by śmieci 
porządnie wywozili i  by elektryki 
się codzień w barakach nie psuła! 
— wrzeszczał trzeci. — Jak się zgło
si o zepsuciu światła, to przez dwa 
tygodnie nie można się doczekać na
prawienia!

Prezes rozkoszował się tymi głosa
mi: naród reagował i dawał mu o- 
parcie do wojny z wardenem.

— A teraz — podjął znowu — da
my sprawozdanie, cośmy zrobili. Głos 
zajmie pan skarbnik. Tu prezes u- 
siadł a skarbnik odczytał z karteczki

kilka pozycji, dających niezwykle 
zwięzły obraz gospodarki finansowej 
Rady Mieszkańców. Wynikało z tego, 
że pieniądze prawie żadne nie wpiy- 
wały, a mimo to dużo ich na różne 
pożyteczne wTydano.

—  To jest coś nie w porządku — 
odezwał się naraz nieproszony przy
wódca opozycji — wszyscy wiedzą, 
że wy kradniecie i w sklepiku hoste- 
lowym, i przy urządzaniu filmów, ■ 
przy organizowaniu zabaw i przy 
zbiórce na księdza i przy składkach 
na siostrę . . .

— Zabieram panu głos! — krzyczał 
rozwścieczony prezes.

— Nie ma prawa! Niech mówi, co 
chce powiedzieć — darła się opozy 
i ja — a za czyje pieniądze twoja 
żona kupiła sobie futro?

Na sali powstał rwetes i zamiesza
nie, w którym nie można było roze
znać, kto przeciw komu ’ co krzy
czał. W powietrzu pojawiły się kije 
i pompki od rowerów. Z trudem  
kwatermistrz osiedla uspokoił nieco 
zebranych.

— Bo — wyrw'ał się teraz jeszcze 
jeden działącz opohycji — trlzeba, 
żeby wybrać komisję rewizyjną, niech 
zbada rachunki i księgi, niech spra
wdzi stan kasy i niech . . .

— Zamknij pysk. t y ...........  — o
zwał się oburzony do żywego głos 
skarbnika, który nie (zważając na  
obecność dam użył słowa tak nie
przyzwoitego, że najpierw m aszyna 
do pisania a następnie linotyp za
czerwieniły się po same uszy i sło
wo to trzeba było . w felietonie wy- 
kropkować.

Zebrani zaś, nasyceni obustronnie 
pragnieniem zemsty rozeszli się do 

'baraków, do barów i na prywatne 
już dalsze kłótnie.

TABOR-
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NOWE FILMY
MARA MARU

„W ytw órnia W arn er B ros“ opiaco- 
wała jeszcze raz  n ieśm iertelny  tem at: 
poszukiw anie skarbów. A więc wyro
iły się wszystkie femory. chciwość, 
nienaw iść, m ord A z drugiej strony, 
dla równowagi: wierność, miłość, bez
interesow ność. Oś in tryg i je s t nieco 
dzienna i p iękna. Skradziony z ko 
ścioła milionowej w artości krzyż wy
sadzany d iam entam i, w raca tam  wnie
siony przez ręce człowieka o czyś ym 
sercu.

E rro l F lynn  stoi na  pograniczu 
„dn ia  i nocy“ , ale ostatecznie  pod 
wpływem szlachetnej R u th  Rom an 
przechodzi na  stronę  dobra. G ra  a- 
ktorów  popraw na, s tro n a  techniczna 
bez zarzutu , piękne sceny pracy  n u r
ka na dnie oceanu. Piękną postać 
człowieka szlachetnego daje R. Cabal 
jako  M anilczyk. — „M ara M aru“ u  
nazwa s ta tk u  (Ł- S.

TA KOBIETA JEST NIEBEZPIECZNA 
„This W oman Is D angerous“

Jak  słusznie zauważył jeden  z a n 
gielskich recenzentów , film  ten  jes 
rów nie oryginalny, jak  jego ty tu ł. 
Jo an  C raw ford jako  ftam a gangste
rów w ystąpiła już d iesiątk i razy. De 
n n is  M organ w roli lekarza, specja 
listy  od niesłychanie skom plikow anych 
i niebezpiecznych operacji oczu, też 
nie wnosi nic oryginalnego, ga le ry j
kę bandziorów w w ydani’ Hollywood 
widujem y również często.

Piękna, czysta miłość kobiety, k tó ra  
— chociaż obmyśla wszystkie roboty 
swojej szajk i i w ykonuje co d e lika t
niejsze zadan ia  złodziejskie — jest, 
w gruncie rzeczy tylko nieszczęśliwa, 
miłość do genialnego, bogatego, mło
dego, pracow itego lekarza, k tóry  wła 
śnie co dopiero u ra tow ał jej wzrok, 
a potem  ukazuje pełne wyrozumienie 
dla bandyckiej przeszłości swej uko
chanej pacjen tk i: wszystko to są po
mysły tylekroć eksplatow ane, że s ta 
ły się już  bardziej jałowe, niż S ah ara . 
Szybka, żywa akcja  ra tu je  film  od zu 
pełnego potępienia.

KTO WIDZIAŁ, MOJĄ DZIEWCZYNĘ 
(H as Anybody Seen My Gal)

P ieniądz nie daje szczęścia — oto 
m otto  tej m ilej i głupiutkiej komedii 
W' technikolorze. Film y am erykańskie  
to  „sny na  jaw ie“ względnie „baśnie  
o m ilionerach“ d la  kucharek . Oto 
treść: M ultim ilioner zapisuje biednej, 
(po am erykańsku  biednej, a więc po
siada jącej sklep i willę) rodzinie pól 
m iliona. Robi to incognito  i również 
pod zm ienionym  nazw iskiem  p racu je  
jako  sub jek t w sklepie tejże rodziny 
P ostąp ił tak  dlatego, ponieważ nieży
jąca  już babcia tejże rodziny była je 
go narzeczoną. Poza tym  wnuczka 
(m łoda ak to rk a  P iper L aurie) je st po 
dobna, jak  dwie krople wody, do bab
ci

C harles Coburn przypom ina do złu
dzenia S. Szakala, znakom ita  je st G i
gi P erreau  — m ała, k ilk u n asto le tn ' i 
w ybitnie uzdolniona ak to rka .

Po przepuszczeniu pieniędzy rodzi 
na  a raczej m am a (śliczna Lynn Ba
ri) w raca z nosem n a  kw intę do s ta  
rych  pieleszy, do tego... dobrego, sza
rego życia.

Nie m a jąc  grosza, je s te ś  bracie, 
szczęśliwszy od tych  wszystkich, co 
go m ają . L - S.

W I A D O M O Ś C I  Z> L  - O N  D Y  N U

40-LECIE KAPŁAŃSTWA 
KS. KAN. JANA BRANDYSA

ODPOW IEDZI REDAKCJI

P. St. R ogalska, Penley — Dzięk i 
jem y za lis t — odpowiedź na test 
p t p. Sam ożalska, którego jed n ak  nie 
zam ieścim y.

P. I . Dachowa, Sowcrby Bridge — 
D ziękujem y za gawędę „N iedziela“ o- 
ra z  w spom nienia z pierwszej Biomunu 
św. P rac  tych  jednak  — na  razie — 
nie zam ieścim y.

Z arząd  Koła PTK H aga, oraz p. B. 
S trenk, V lissingen, H olandia  — Dzię 
kujem y za nadesłane  m a te ria ły  Nie 
możemy jed n ak  zam ieszczać sprawo 
zdań z obchodu 3 M aja, skoro w ysła
ne one zostały w drugiej połowie czei 
wca

DOM STUDENCKI 
W LONDYNIE

Hospicjum św. Stanisława 
aa Earls Court Sq., S. W. 5

rzyjmuje studentów i mło
dzież męską na mieszkanie 

z utrzymaniem
'Inform acje FRE 2551

Dnia 22 czerwca 1912 r. od
była się prymicja ks. Jana 
Brandysa w Kościele parafial
nym w Pawłowicach na śiąs- 
u.u. Była to poza uroczystoś
cią kościelną r-wnież wielKa 
manifestacja polska, ślązacy 
zjechali się tłumnie do Pa
włowic, aby dać wyraz przy
wiązaniu do polskiej mowy i 
obyczaju. Brat neoprezbitera 
był już znanym działaczem 
polskim na Śląsku i posłem 
do parlamentu niemiecKiego.

Wówczas to już — w r. 1912 
— Niemcy zwrócili uwagę na 

rodzinę Brandysów z powiatu 
pszczyńskiego, a hakatys- 
tyczna „Schlesische VolKszei- 
tung“ zamiast sprawozdania 
z prymicji zamieściła na 
swych łamach ostry artykuł 
przeciwpolski i przeciw ro
dzinie Brandysów.

Urodziło się ich na rodzin
nym gospodarstwie w Dębi
nie Pawłowicach dziesięcioro, 
pięciu synów i pięć córek, ży
je po dziś dzień dwoje. Brat 
Paweł, również ksiądz, był 
przez lat 15 posłem do parla
mentu niemieckiego, a Potem 
prze.z długie lata posłował i 
senatorował w wolnej Rzeczy- 
spoiitej.

Ks. Jan Brandys ukończył 
uniwersytet i alumnat we 
Wrocławiu. Pierwsze kroki 
kapłańskie stawiał jako' wi
kary w Jastrzębiu i Sławęci- 
cach, potem kolejne był ad
ministratorem w Rokiczach 
(pod Górą św. Anny) i w Ła
będach pod Gliwicami. Nie
bawem Niemcy zwrócili uwa
gę na rosnącą popularność 
polskiego duszpasterza i ku
ria śląska skierowała go na 
urząd drugiego wikarego do 
Strzelec, pod piroboszczostwo 
zapalczywego niemieckiego 
szowinisty, ks. von Garnczar- 
skiego. /

Kapłaństwo i praca polity
czna w duchu polskim pozo
staną dwoma nierozłączny
mi wątkami życia ks. Bran
dysa. Całe jego życie wypeł
nione byłio pracą i niebez
pieczną walką,

W maju r. 1919 " adiutant 
niemieckiego generała dał 
znać rodzinie, że ks. Jan 
Brandys ma być aresztowany 
jako szef duszpasterstwa P. 
O. W. na\ Śląsk. Udaje mu się

Spędź urlop w Irlandii 
w polskim domu studenckim

9, Dyke Parade, CORK 
Tanio, przyjemnie, poucza
jąco. Zamówienia miejsc 

listownie.

na czas zbiec na Śląsk Cie
szyński, ale już w sierpniu r. 
1919 widzimy go w charakter 
rze kapelana w pierwszym 
powstaniu śląskim. W sze
regach Pułku Strzelców By
tomskich bierze udział w po
wstaniu wielKopoiskim, a po
tem w wojnie bolszewickiej.

Ranny nad rzeką Niutą na 
północ c i  Głębokiego nie 
.schodzi z konia przez 21 dni, 
aż zupełnie wyczerpanego e- 
wakuują z Białegostoku do 
Częstochowy.

Nadchodzi najcięższy okres 
życia ks. Jana Brandysa, jest 
to mianowicie działalność ple
biscytowa w powiatach strze
leckim i kozielskim. Niemcy 
przy każdej sposobności czy
hali na życie polskiego dzia
łacza, tak że musiał on często 
.przekradać się nocami z miej
sca na miejsce, aby uniknąć 
napadów bojówek. W trze
cim powstaniu stworzył ks. 
Brandys „grupę dziergowską“ 

ogromny, 25 tysięcy ludzi 
liczący oddział wojskowy, któ
ry utrzymywał teren od Ra
ciborza po Kędzierzyn.

Po powstaniu pełnił ks. 
Brandys obowiązki komisarza 
likwidacyjnego z siedzibą w 
Rybniku aż do grudnia 1923. 
Tu również nie miał życia 
usłanego różami, a w kilka
krotnych zamachach uniknął 
cudem śmierci.

W woln°i Polsce został ks.

Jan Brandys mianowany 
proboszczem najpierw w 
Brzezinach śląskich, a od r. 
1933 św. Barbary w Chorzo
wie, która była największą 
parafią na Śląsku. Tu rozwi
nął szeroką działalność spo
łeczną i charytatywną. Zbu
dował kilka kaplic, założył 
sierociniec dla 250 sierot, za
kład św. Jadwigi (bo.romeu- 
szek) i ukończył największe 
dzieło swojego życia — szpital 
z oddziałem ginekologicznym 
za sumę 1 miliona złotych. Ze 
łzach w oczach mówi dziś 
twardy ślązaK, ks. Brandys, 
o losach swego dzieła. W 
tych dniach właśnie parafia 
św. Barbary obchodzi stulecie 
swego istnienia, ale szpital 
nie jest już pod jej zarządem. 
Siostra .przełożona zmarła 
kilka tygodni temu, oddalo
na przez reżym ze swej umi
łowanej placówki.

We wrześniu 1939 r. ks. 
Brandys zdołał się wydrzeć z 
rąk Niemców dzięki przytom
ności umysłu swego kierowcy, 
z którym się po dziś dzień 
nie rozstaje pana Teofila. Z 
nim razem, wymknąwszy się 
najpierw Niemcom, a później 
bolszewikom. dotarł przez 
Rumunię, Jugosławię i Wło
chy do Francji, gdzie 1940 r. 
został wyznaczony nk szefa 
duszpasterstwa w obozie 
szkoleniowym w Coetąuidan. 
Powołany został również do 
Rady Narodowej.

W maju 1940 r. przeniesio
ny został do Syrii, do tworzą
cej się Brygady Strzelców 
Karpackich. Kolejno był sze
fem duszpasterstwa Brygady 
Karpackiej, a później Wojsk 
Polskich na środkowym 
Wschodzie, 2 Korpusu na te
renie Palestyny i wreszcie za
wiązków 3 Korpusu.

We wrześniu 1947 r. przybył 
do Wielkiej Brytanii. Od ma
ja 1948 r. przebywa w Londy
nie. Jest członkiem Rady Na
rodowej i czynnym działa
czem Stronnictwa Chrześci- 
ańskiej Demokracji.
Zasłużonemu Kapłanowi i 

Działaczowi narodowemu 
składamy w 40-lecie Jego 
święceń kapłańskich najser
deczniejsze życzenia obfitych 
łask Bożych.

J. B.

APOSTOLSTWO
KOLPORTERÓW

Mieszkańcy niektórych dziel_ 
nic Londynu i Liverpoolu nie
raz zapewne zetknęli się z koi 
porterami pism katolickich, 
szczególnie ,,Tlie Catholic He
rald” na ulicach, przed sta
cjami kolejek w innych miej
scach publicznych. Są to 
zwykle młodzi ludzie, traktu
jący kolportaż prasy katolic
kiej jako apostolstwo, a więc 
ideowo. Niestety w miesią
cach letnich ilość ich zmniej
szy się wydatnie z powodu 
wakacji (są to przeważnie stu
denci i studentki).

POLSKI PISARZ W BURMIE
W poprzednim  (25) nrze „Polski W alczącej“ Znaleźli n asi Czytelnicy 
no takę  o odczytach św ietnego p isarza , G ustaw a H erlinga G rudzińskiego 
w Burm ie, gdzie bawił on na zaproszenie K ongresu Obrońców K ultu ry  

i wygłosił szereg odczytów o łag rach  sowieckich.
N a zdjęciu p. G ustaw  G rudziński w rozmowie z dziennikarzam i burm ań- 
skimi. Z praw ej strony  p. M aung M aung Pye, red ak to r pism a „B u rm an “ 
i au to r książki „H urm a in the  C rueible“ , z lewej p rzedstaw iciel burm ań- 

skiego m in iste rstw a in form acji.

K U L T U R A L N A

NAJBARDZIEJ KATOLICKA
ULICA LONDYNU

Mieszkańcy llampsteadu 
zdziwią się zapewne na wiado
mość, że w ich dzielnicy znaj
duje się najbardziej katolicka 
ulica Londynu. Jest nią Fitz- 
john’s Avenue, wiodąca od 
Swiss Cottage do Hampstead 
High Street.

Ta cicha w dnie powszednie 
aleja ożywia się w niedziele, 
a życie religijne kwitnące po 
obu jej stronach wzmaga się 
z roku na rok i z miesiąca na 
miesiąc. Pierwsze przybyły 
tu w roku 1927 siostry Matki 
Boskiej (służebniczki) i zało
żyły szkołę pielęgniarską pod 
nrem 47. Mały kościółek (już 
dwukrotnie poszerzany) para
fialny św. Tomasza More, 
otwarty w r. 1938, stoi na 
skrzyżowaniu Fitzjohn’s i 
Maresfield Gdns Przy koście
le znajduje się klasztor \ ho. 
stel sióstr miłosierdzia od 
Krzyża Św. oraz przytułek 
dla starców. Parafia rozpoczę
ła prace nad budową nowego, 
okazałego kościoła, którego 
mury będą ukończone jeszcze 
przed upływem bieżącego ro
ku.

Jezuięi zajmują od r. 1938 
Southwell Ilouse pod nrem 
39. Znajduje się tu miła kapli
ca, znana również Polakom, 
przychodzącym tu na Msze św.
.,polskie” o godz. 10 rano. W 
domu zgromadzenia jezuitów 
pomieszczenia mają również 
księża czescy i słowaccy.

Przy Fitzjohn’s Avenue 
znajdują się jeszcze: katolicki 
University Hostel, dom domi
nikanów dla studentów afry
kańskich (nr. 33), Westmin- 
sterski Klub Młodzieży (przy 
Nutley Tce). We wrześniu 
pod nrem 90 Mr. Anthony Pat- 
ton otwiera szkołę wstępną 
dla chłopców. Jest to znany 
wychowawca katolicki.

KSIĄŻKI O OBLICZU 
EUROPY

Niedawno ukazała się słyn
na książka prof. Salyadora de 
Madariagi, Hiszpana na u- 
chodźstwie w W. Brytanii, 
p.t. ,,Portret Europy” . W tych 
dniach wyszła książka Chri- 
stophera Dawsona p.t. ,,Un- 
derstanding Europę” (wyd. 
Sheed and Ward),

KOŚCIÓŁ POD STRZECHĄ
W Hartley w Kencie znajdu

je się bodaj jedyny na świecie 
kościół pod strzechą, pocho- 
dziący z XVII wieku. Jest to 
kościółek katolicki, który pier
wotnie był stodołą klasztor
ną.

KSIĘŻNA MARYNA 
MALARKĄ

Słynna z urody Marina, 
księżna Kenta, siostra króla 
Pawła jugosłowiańskiego, jest 
zamiłowaną malarką. Na ot
wartej niedawno wystawie 
Towarzystwie Malarek: (The 
Society of Women Artists) w  
Royal Institute Galleries na 
Piccdilly znajduje się portret 
księcia Pawła pędzla księżny 
Mariny, jego siostry.

KORONACJA ZA ROK
Data uroczystej koronacji 

królowej Elżbiety II wyzna
czona została oficjalnie na 
dzień 2 czerwca 1953 r. Pro
klamacja o koronacji została 
już odczytana w kilku trady
cyjnych punktach Londynu.
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POLSZCZYZNA REGIONALNA BEZ RETUSZU

POWIASTKA 
O FLUNiDRZE I JEJ 
KRZEWYM PESKU

(G w a r a  ¡ k a s z u b s k a )

.lak Bóg stworze! niebo a zemnię, te i 
odlączeł wodę od piosku, kożdy osob
no. Woda, to są jęzora a morzy. A 
w morzu Bóg stworze! wiele ryb. Je . 
dnygo razu  zebrale sę rebe a rze'v* • 
Kożde stw orzenie mo jak ą  noweższą 
głowę nad sobą, czele kró:a, chcenie 
a me le i pomiędze nam i obrać jednę 
rebę, chtferna będzie królę nad  temi 
dredrim i! — Jak  to ale zrobić? — 
W końcu uradzełe pomiędze sobą: 
ch te rn a  reba be norechli s ta n ą  na 
weznaczonym placu w biołym fa r tu  
chu, zostanie królę.

T ej szetci rebe rozlecałe sę na  wsze- 
tci stronę po bioly fa rtu ch a . Ale ju  za 
chwilkę przebieg siedź w biołym fa r tu , 
chu (czele cały pod brzechę z biotą 
sk ó rą ), a zaroz ne rebe obrało siedzą 
królę bo- wepeinił swoje zadan i jak  
belo uradzony, n o rech lij^  Za chwilkę 
ale lecy flu n d ra  teli. co te sełe m iała, 
też w biołym fa rtu ch u , a tu  wszetci 
rebe wrzeszczą: — Oj, za późno, flun-
dro! ----siedź je ju  królę obrany, bo
bel nerech lij w biołym fa rtu ch u  tu!

F lu n d ra  jak  to uczeła o sledzu, że 
bel królę, wekrzewiła pesk a powie
dzą: „On, siedź?“ — A za to, że 
ta k  pesk welćrzcwila, Bóg ją  skorol, 
a  ona zaro teci krzewy pesk otrzym a 
ju  na wieczny czase, a mo go też po 
dzys dżeń.

APTEKA

CHROMIŃSKIEGO
Strep tom ycyna 10 gr. £2.01.0
Penicylina 3 mil. £0.15.0
P A S. ang. 500 tab l. £1.10.0
W POLSCE ZA 3 MIL. PEN. 400 zł.

O k u l a r y .
M ateriały  dentystyczne.

DZIAŁ EKSPORTOWY OGÓLNY 
POD FIRMĄ

MANSON LABORATORIES 
AND SALES CO.
adres ten  sam , wysyła:

Pieprz czarny z ia rn is ty  ł  kg. 20/- 
Nylony G auge 54 2 pary  20/- 

Taczką żywnościowa:
1 lb kawy, 2 lb kakao, ł  lb 
pieprzu' czarnego ziarn istego  30/- 

H erba ta , m a te ria ły  w ełniane, 
koce, pióra.

255, Old Brompton Road, 
LONDON, S W.5. 

TeLiFLA 9131. Earls Court

PRZEDSIĘBIORSTWA
Polski ZAKŁAD RZE2BIARSKO-KA- 

MIENTARSKI wykonywa po cenach 
-niskich i dostarcza na wszystkie cmen
ta rze  w- Anglii i W alii — pom niki 
nagrobki wszelkiego rodzaju. Zam ó
w ienia kierować: „MEMORIALS", T a
deusz Petrus, S ta tion  Rd, Ellesmere 
P ort, C heshire. Tel. 2456. Żądajcie 
katalogów  i cenników.

WSCHODNI BIEDAK

MÓJ B ILET W IZYTOW Y
Kiedy mi redaktor „Gazety 

Nieoziclnej“ zaproponował 
pisanie ielietonów, najpierw 
przyiozyłeńi mu ręKę ao czo- 
ia, oy zobaczyć, czy nie na 
gorączki a po^em nadałem so
nie tę propozycję powtórzyć 
jeszcze raz, Dy się przekonać, 
czy i ja sam jestem przy zdro- 
wycn zmysłacn. wiecie bo
wiem .pewnie, Kochani Czy
telnicy, jak marnie kończą 
wszyscy felietoniści: jeden 
uciekł aż do Ameryki, drugi 
podobno zakonspirował się 
gdzieś bliżej, ale nie daje 
znaku życia, trzecia poważnie 
się rozchorowała i przeleżała 
w szpitalu Gdy do tego doda
my, że taKiemu felietoniście 
nigdy nie wiadomo, czy ja^is 
rozwścieczony czytelnik nie 
ciśnie mu cegłą w głowę na 
ulicy — to stanie się jasne, 
że wspomniana .propozycja 
poważnie mnie zaniepokoiła i 
pr ¿estraszyła.

że jednak jestem człowiek 
z natury odważny pomyślałem 
chwilę i postanowiłem pod
jąć się tego hazardu. Bo po
myślałem sobie, jak owi nie- 
siczęśni gracze na ruletce w 
Monte Caiio; va ba^iąue! r  u- 
ge - noir, a nuż wyjdzie? Tak 
tedy macie mnie tutaj, i je
śli redakcja nie wyrzuci mnie 
przedtem wraz z mymi felie
tonami ze swych wysokich i 
niedostępnych schodów, bę
dziecie mnie mieli co tydzień, 
ja zaś co miesiąc będę się 
zgłaszał do „Gazety Niedz.“ 
po moje krwawo zapracowa
ne honorarium. Kim zaś je
stem, o czym będę marudził, 
kogo, za co i w które miejsce 
będę bez retuszu
łaskotał, zobaczycie wkrótce. 
Myślę, że znajdzie się, kogo 
by, o co i gdzie. Nasza emi
gracja nie jest wprawdzie 
tak wielka, jak była mickie
wiczowska, ale jest w niej ty
le 'wielkich, a raczej wyol
brzymionych spraw, kłótni, 
tragedii i komedii zarazem, 
że choćbyś, bracie, stenoty- 
pistce do maszyny bez Przer
wy przez 24 godziny na dobę 
dyktował, jeszcze wszystkiego 
nie obejmiesz (nie stenoty-

pistkii i nie utrwalisz. Zatem 
oędzie tylko to, co najważ
niejsze, a i tego wystarczy na 
niewiadomo jak długo.
Stary już jestem, a raczej 

poastarzały przedwcześnie. 
Nie wiadomo, czy z tycn bla
szanych beczek, w których 
dość długo rezydowałem, czy 
z tej mokrej mgły, która ta 
jemniczy Albion osnuwa, 
przyplątały mi się różne reu- 
matyzmy, ischiasy, fibrositi- 
sy i inne frykasy, jestem zły, 
wściekły rozżalony na wszyst
kich i na wszystko, na wro
gów i na przyjaciół, na ko
munistów i na demokratów, 
ne Rosję i na Amerykę. Jed
ną tylko mam słabość: nie 
mogę zapomnieć o Polsce i o 
tych, którzy w Polsce zostali, 
¿yją i czekają na wolność i 
na nasz powrót. Jeśli więc 
nikt ni i będzie w mych fe
lietonach oszczędzony od 
najwyższych dygnitarzy emi
gracji do najbardziej szarych 
szaraczków, to sprawy kraju 
jedyne będą traktowane z 
pietyzmem, z nabożeństwem, 
z czułością. Przy nich jednych 
nie będzie skutków strzyka
nia w boku i mej żółci. One 
jedne będą czyste i nieskala
ne. One tylko jedne będą ty
mi, do których moje pióro 
będzie się odnosiło z szacun
kiem. Zaś na emigracji 
niech się obrażają wszyscy. 
Może z tęgo ogólnego nieza
dowolenia wyniknie wreszcie 
owa ogólna zgoda, o której 
wciąż wrzeszczymy, a której 
zrobić nie umiemy. Daj Boże!

Mickiewicz pragnął, by jego 
wiersze zbłądziły pod strze
chy. Nie jestem Mickiewiczem 
nie tylko dlatego, że moje 
nazwisko pod niniejszym fe
lietonem jest nieco odmien
ne, ale przede wszystkim dla
tego, że jestem człowiek 
skromny i nie mogę się z na
szym wielkim wieszczem po
równywać. Ale chciałbym też 
jednego: oto, żeby moje fe
lietony stały się tym, od cze
go zaczynacie czytać „Gazetę 
Niedzielną“. Nie znaczy to, 
byście mieli reszty stron nie 
czytać w ogóle, bo wtedy by

znowu powstały pewne moje 
konflikty z resztą zespołu 
współpracowników i redekcji, 
a takich kofliKtów mi na pe
wno nie życzycie, zwłaszcza, 
ze pewnie źle by się one dla 
mnie skończyły. Bo w tej re
dakcji ten, Który robi krzy
żówki twierdzi, że czytelnicy 
tylKo to błogosławią w całej 
gazecie, polityczny zaś re
daktor twierdzi, że czytają 
tylko stronę trzecią, ten od 
-roniki mówi, że tylko i wy
łącznie „życie Polaków na ob
czyźnie“, a wreszcie literacie, 
że tylKo powieści i nowele. 
Chcę nareszcie ustalić ponad 
wszelką wątpliwość, że oni 
wszyscy łżą jaK najęci. Więc 
piszcie, Droazy Czytelnicy, do 
redakcji i aowieazcie , że czy
tacie tylko „bez retuszu“. 
Choć, bo ja wiem, pewnie 
znowu redaktor wszystkie 
Wasze pochwały schowa do 
kosza i słowem mi o nich n*e 
powie, zaś wszystkie Wasze 
wymyślania natychmiast mi 
z satysfakcją przekaże. Więc 
co robić?

Najlepiej będzie, jeśli mi 
wszyscy, a raczej tylko ci, 
którym moje pisanie przypa
dnie do gustu, będziecie prze
syłać Wasze uwagi i Wasze su
gestie co do tego, kogoby tu 
jeszcze w jakiej sprawie po- 
skrobąć. Te rzeczy będzie mi 
musiał redaktor przekazywać, 
bo inaczej byłby to sabotaż, 
a w ten sposób podstępem 
mimo redaktorskiej złości do
trą do mnie Wasze uwagi i 
spostrzeżenia.

Czuje się nie jak Prezydent, 
odpowiedzialny tylko przed 
Bogiem i historią, ale czuję 
się odpowiedzialny przede 
wszystkim przed Wami i drżę 
przede wszystkim przed, opi
nią Waszą, za nic sobie ma
jąc mądre oceny redaktorów, 
co sami pisać felietonów nie 

ncą a innych krytykują. 
Rumienię się też jak dziewi
ca, gdy mi przychodzi po ra. 
pierwszy umieścić pod felie
tonem moje nazwisko, mój 
skremny, nic nie mówiący 
dla Was bilet wizytowy:

Michał Osa-Gderski

Y S L O W 1
Krzyżówka nr. 19

Poziomo: 1. Przepow iadający  przyszłość, 5. Odmia 
n a  m ałpy, 6. Nakrycie głowy. 8. Im ię żony prezydenta 
A rgentyny, 10. Owad, 11. Rodzaj m a te ria łu , 12. S tan  
w Ameryce Północnej, 13. Pasm o górskie w Europie 
17. Zbiór m ap, 18. Szczyty górskie, 19- T alizm an  
(w spak), 20. Powolny tan iec  hiszpański.

Pionowo: 1 P laneta , 2. M iasto biblijne, 3 W art 
n a  okręcie. 4. Przeszkoda, 5. Głowa państw a, 7. In s tru  
m ent muzyczny, 8. W ysoka w arstw a społeczeństw a, 9. 
K w ia t kaktusow y, 13. Z achcianka, 14. Sportowiec, 15 
S tronnictw o polityczne, 16. Część s tro ju  liturgicznego

R ozw iązania należy nad sy łać  do dn ia  3-go lipca. 
J ik o  nagrodę za rozw iązanie R edakcja  przyzna w dro

dze losow ania książkę Jęd rze ja  G iertycha : „My, nowe
pokolenie!“ .

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 16.
Poziomo: Feniks, ogórek, rzeka, obra#, a ste r, polo 

nez, M alta, kw iat, pyszny, M arzec.

Pionowo: Farao>n, Newank, karc.4, gw ara, ro le ta  
ko tara , senatorow ie, skrzep, globus, Olkusz, B alzac ce

kin, m itra .
Nagrodę w postaci książki K. W ybranowskiego 

„Dziedzictwo“ otrzym uje na podstaw ie losow ania p. Z 
K asprzyk, 67, Oldbury Rd. Sm ethwick, Staffę.

MODA WŁOSKA
P o ran n a  bluzka piqué zw ana „ g n ia 
zdo osv“ , z wie kim  kołnierzem  odwi

niętym  w „uszy k ró lik a“ .

PIEPRZ
G ruboziarn isty , czarny  1 lb.
(z przesyłką do Polski)

PACZKA STANDARTOWA
1 lb. kawy pal. z ia rn is te j
2 lb kakao Van Houten 
i  lb. pieprzu (1-st G rade)

LAMPERT & P0LIMEX
45, CROMWELL ROAD, 

LONDON, S. W. 7.

!
BII RO WYSYŁKI PACZEK 
TOWARZYSTWA POMOCY 

POLAKOM
55. 1’rinces G ate, London. S.W.7-

ma obecnie na  składzie: 
ORYGINALNE BIAŁE 

KLI NY NYL ONOWE
am erykańsk ie  no rm alne sh 8/ 

“ “ duże “ 9/
angielskie norm alna  “ 1(L 

“ " “ duże 11/-
ORYGINALNA SPADOCHRONOWA 

TAFTA—NYLON 
I-a ga tunek, szer 36 “ 1 yd 10/- 

(póki s tarczy  zapasu)

KAŻDE LEKARSTWO 
WYSYŁA DO P O L S K I

APTEKA
DOKTORA FARMACJI

J. L  SIKORSKIEGO
608. F U L H A M  ROAD,  

London S. W. 6
Tel. RENown 4126.

KATALOGOWA 
O B N I Ż K A  C E N

Streptom ycyna 10 gr. £2.04.0
Penicylina ol. S mil. jedn . 15/- 

O kalary  n a  recepty z Polski. 
Powyższe ceny łącznie z op łatą  
pocatową polec. 1 ubezpieczeniem.

„PASAŻE*"
i— J a  tylko d latego jeżdżę popią- 

gam i, gdyż uw ażam , że' sam oloty tc 
jeszcze n iezbyt pewny w ynalazek.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 1(2 PRAED MEWS, LONDON W.2. Telefon AMB 6879. VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE. P ren u m era ta  (z przesyłką) p ła tn a  z góry: 
m iesięcznie 2/6; k w arta ln ie  7/-; półrocznie 14/-; rocznie 28/-. Niezam ówionych rękopisów R edakc ja  n ie  zw raca. OGŁOSZENIA: 1 cal przez 1 lam  £1. W tekście 50% drożej, n a  pierwszej 
s tro n ie  100% drożej. Z a  każde n a stęp n e  ogłoszenie te j sam ej tre śc i — opust, zależny od ilości ogłoszeń. Nekrologi: 10 sh . za cal. O głoszenia drobne: 1 sh  od w iersza. Za treść  ogłoszeń 
R ed ak c ja  n ie ’ odpow iada. PRZEDSTAWICIELSTWA ADM INISTRACJI — BELGIA: Mme E. K ułakow ska,' 101 ru e  Auguste L am bio tte, B ruxelles 3. Cena num eru  3 fr. b.: p ren u m era ta  
m iesięczna 20 fr . b. W płaty  n a  ad res powyższy lub n a  konto  pocztowe C.C.P. N r 798141. FRANCJA: „Jbibella" L ibra ire , 12, rue  St. Louis en  P ile, P a ris  IV. Cena num eru  15 f r .  
k w a rta ln a  270 fr . HOLANDIA: Przedstaw icielstw o „G azety  N iedzielnej“ , B reda. S ch o rm o len straa t 9. C ena n ru  pojedyńczego 20 centów, pren . mieś. 95 centów, k w art 2 gąld. 70 centów. NIEMCY 
S t. M ikiciuk, 113 b) M ünchen 54, Seeham estr. 4. B ar. 16 B /2. Cena num eru  0.25 DM, pren . mieś. 1.50 DM, k w a rta ln a  4.50 DM. STANY ZJEDNOCZONE: Przedstaw iciele: A ntoni Stojanow ski, 
10, E a s t 18th S tree t, B ayonn, N .J. 2) G ryf P ub lication , 808, W ager St. U tica, 3) E. B agiński. 3690 Helen Av„ D etro it 7, M ichigan, 4) St. Palczew ski, 1079 N. M arshfield , Chicago 22, Illinois. 
P ren u m e ra ta  k w arta ln a  1 $, pocztą lo tn iczą 3 $. SZWAJCARIA: „V erita s“ Case Postale 19 Fribourg , 2 .Cena n um eru  0.30 fr . p ren u m e ra ta  m iesięczna 1.20 fr ., k w a rta ln a  3.50. fr . SZWECJA: 
Boży sław  Kurow ski, A nggatan  6 C, Lund. Cena num eru  0.50 1er., p ren u m era ta  m iesięczna 2.00 kr., k w a rta ln a  5.00 k r. W  ceny p ren u m era ty  w kalkulow ana je s t  pijzesyłka pocztowa oraz sta ły  

dodatek  p. n . „POLSKA WALCZĄCA“ . P ren u m era ta  je s t p ła tn a  z góry. W spraw ie cen  ogłoszeń prosim y porozum iew ać się z P rzedstaw icielam i.

P r in te d  by: V eritas  F o u n d a tio n  Press, 12, P raed  Mews, London, W.2. Tel.: PAD 9734.


